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MICHAL ULEWICZ 


Pogrobowcy 
éotalizmeua 


Był to okres, kiedy „byczo" się 
mszystkim „brygadzistom” 1 „falangistom”. 
Patronowat lemu znany z urzędomych afie 
szóm i piosenek „nasz dzielny módz”, m któż 
rego ceniu krzewily się bujnie mszelkie mie- 
dzińszczyzny i staroojszczyzny oraz puszcżał: 
zmichrzone pędy słymna „młodzież narodo- 
ma" to korporanckich czapeczkach na głomie 
a kunsztoonym kastetem i zwyklym żelaz=. 
nym lomem m rekti. 

W tym fo okresie „radosnej twórczości" z 
dużą lubością palono kadzidlane dymy na 
cześć „mielkiego* Benita, adorowano „wspa- 
nialego”* Adolfa, slano pośmięcane medaliki 
t blogosłaroieństwa „mwalecznemu” Franco. Kto 
zaś nie mierzył m tych trzech razem lub bo- 
daj m jednego z nich oddzielnie, był — rzecz 
prosta — „myrrolorocem”, „masonem”, pa- 
chotkiem „żydo-komuny”. 

Obmyślano trosklmie sposoby, Jak- trzeba 
postępować, aby UTRZYMAĆ W CUGLACH 
CAŁE SPOŁECZEŃSTWO, a przede roszyst- 
kim najmiększą i najprężniejszą jego część— 
chłopów. Na czoła tych chrpytów mybijaly się 
dma, zharmonizoroane i uzupełniające się na. 
wzajem. 

Tak rige jedni (przedstawiciele i rzecznicy 
„świata gospodarczego") pisali i mówili bar- 
dzo ich zdaniem przebiegle, że dla calkomi: 
tego zaspokojenia „ludu”, wystarczą pozory 
„prao politycznych" m postaci nędznych 
ochlapóm. Inni natomiast (reprezentanci „świa 
fa politycznego") niby przeczyli temu, po- 
fpiesznie i chytrze podpomiadając, że — nic 
podobnego, — młaśnie chodzi nie o prawa 
f nie p molności polityczne, ale że najlepiej 
jest obiecać jakąś bliżej nieokreśloną m Toy- 
konanin i m czasie reformę rolną, aby tym 
sposobem pozbyć się kłopotu na dłuższy 
okres czasu. 

Każda z tych recept miała na celu $potmo- 
domanie ażeby najliczniejsza róarftwa spo- 
łeczna została zagadarta, ułagodzona, ukoly- 
sana. Nie była m tym szczerości, nie było do- 
„brej moli. Przemamiał falsz, przemawiała 
obluda, był frazes, były piękne słówka i obie- 
canki, ale nie było dobrych intencji. 

A tymczasem CHŁOPOM NIE CHODZIŁO 
ANI © „TROCHĘ PRAW”, ANI O „TRO- 
CHĘ ZIEMI", ALDI O ZIEMIĘ 1 O PRA- 
WA” — łącznie, rórnocześnić, nierozdzielnie. 
Chodziło o całość, o mszystko,va nie o ułam- 
ki jedynie, nie o ochłapy i pozory. 

ALBOWIEM WIADOMO JEST, ŻE PRAWA 
POSIADAJĄ REALNY RZECZYWISTY 
SENS JEDYNIE WÓWCZAS, GDY OSTĄG- 
NĄ PODBUDOWĘ EKONOMICZNĄ, gospo- 
darczą. Odwrotnie też, uprawnienia gospo- 
darcze dadzą należyte wyniki dopiera wtedy, 
gdy ich gwarancją staną się upraronienia o- 
sobiste i publiczne, gdy na ich straży stać bę-| 
dą prawa człowieka i obymafela. 

Nie zniknęli wszakże dotychczas wszyscy 

uarocy teorii, którą określą się mianem: 
irer — Prinzip", czyli „system modzow- 
Ci fo pogróbomcy totalizmu tkmią dos 
fychczas m zakamarkach naszego życia 
Tkmią i prowadzą swoją podjazdkorą, kre- 
cią robotę, 

I to jest rołaśnie — roróg. 

Albo po prostu ten sam, który ongiś pad 
inną maską występował, albo też jego spad- 
kobiercy, pogrobowcy. 1 kiedyś i dziś cel 
tych podjazdkór był i jest ten sam: rostrzyk= 
nąć jad, poróżnić, pokłócić, zamieszać; napuś- 


cić mętnej mady, aby następnie łowić m niej 

ryby na swój prymatny czy-mafijny użytek. 
Dlatego 

lizmu, 


zmalczamy  pogrobamcóm tota- 


działo |- 


Warszawa 
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STRONNICTWA LUDOWEGO 


Nr 7 


Jesteśmy awangardą demokracji 


„Chłopi wyszli już poza swoją za- 
grodę w ciągu historii. Chłopi upomie 


nali się o swoją nędzę i krzywdy, wal- 


czyli przeciw pańszczyźnie i ciężarom. 
Ale jest to rzadki wypadek, aby chłopi 
kroczyli w awangardzie, 
slraży jako rycerze wartości moral- 
nych, politycznych takich jak wolność, 
prawo, sprawiedliwość. Dziś w Pol- 
sce, kiedy przysłuchać się dobrze gło- 
som chłopów na zgromadzeniach, na 
konferencjach, to stwierdzić trzeba, że 
na pierwszym planie nie są sławiane 
reforma rolna, ciężary podatkowe—nie 
znaczy ło, aby na nie nie narzekano— 
nie kwestia butów, soli, nafty; choć i 
tego się nie pomija. Na pierwszy plan 
wysuwa się: żądamy prawa, wolności 
i sprawiedliwości. Żądamy uszanowa 
mia człowieczeństwa i godności obywa- 
telskiej. I ten slan'rzeczy sprawił, że 
chłopi stali się dziś w Polsce chorąży: 
mi obożu walczącego o wolność, god- 
ność, poszanowanie człowieczeństwa i 
sprawiedliwość, Ten fakt sprawił, że 

sufnęliśmy się na czolo walczących 
o demokrację” 

(Z przemówienia ś. p. marsz. M. 
"Rataja, wygłoszonego na Kongresie w 
lutym 1938 r.) 


Był to rok 1938, ròk, w którym rozwiel- 
możony obóz polskiej sanacji i wstecznict- 
wa umacnia] swoje'rządy i wpływy, odsu- 
wał od spraw państwowych najszersze war- 
stwy narodu, warstwy chlopsko-robotnicze. 
Był to okres, w którym nieopłacalność pło- 
dów rolnych, sprawiała, że chłop polski gło- 
dując co raz bardziej ubożał, obniżając swą 
stopę życiówą niemal do prymitywizmu. 
Był to wreszcie okres, w którym skłębiły się 
czarne chmury na horyzoncie międzynarodo- 
wym, w którym co raz wyraźniej i co raz 
butniej kitlero-faszyzm zagrażać poczynał 


w przedniej 


pokojowi świata. W obliczu grożącego nie 
mem wewnątrz kraju, mimo nędzy i niedo 


teli drugiej, gorszej klasy, 


tej nie zeszliśmy nigdy. 
dę jeszcze raz dobitnie potwierdził, 
pacji niemieckiej był jednym, 


zawisłość ' Polski, o demokratyczny 


demokracji. 


czych, zmierzających do 
równego startu życiowego dla wszystkich 
obywateli i sprawiedliwego podziału do- 
chodu. 


chcieli twierdzić, że wszystko jest dobrze, 
że jak 
skiej wszystko odmieniło się na lepsze. Zbyt 
jeszcze w życiu Polski jest zakorzeniony styl 
szlachetczyzny, pankowania. Jeszcze tu 
i ówdzie wybuchają lub działają z ukrycia 
ciemne sily reakcji, owych  epigonów 


(ONR=, „OZO.nu”, które śniąc o minionej 


Prof. Kot pozdrawia z Rzymu 


Kongres PSL 


Prof, dr Stanisław, Kot, ambasndor R. P. 
w Rzymie, nadesłał do Kongresu Polskiego 
Stronnictwa Ludowego w Warszawie list 
z serdecznymi życzeniami obrad. Pismo wy- 
ałane dnia 6 stycznia rb. z Rzymu, nadoszło 
wskutek trudności komunikacyjnych dopie- 
. ro teraz do Warszawy. Brzmi ono jak na- 

stępuje: 


Rzym, 6 stycznia 1946. 

Mimo najgorętszego pragnienia, wa- 
runki nie pozwoliły mi przybyć pa Kon- 
gres. Tylko zdaleka mogę serdeczne 
życzenia obrad i prac przesłać Wam, 
drodzy starzy towarzysze walk toczo- 
nych przeciwko dyktaturze w obronie 
sprawiedliwości, wolności i demokracji, 
i Wam młodzi bojownicy, którzy macie 
tak chlubną kartę bojów 1 ofiar z cza- 
sów wojny, i Wam wszystkim, którzy 
stajecie dziś w szeregach PSL do pracy 
i walki o realizację jego dążeń. 

Łączę się z całym Kongresem w naj- 
głębszej żałobie po stracie Wincentego 
Witosa, największego syna wsi a zara- 
zem jednego z najzasłużeńszych oby- 
wateli, jakich- historia polska wydała, 
dla którego słusznie młodzież ludowa 
woła ò miejsce na Wawelu. Z bólem 


4przypominam Wam Jego. pŁoroczę Dizer 


w Warszawie 


widywania katastrofy, do której Polskę 
pędziły dyktatorskie rządy, jak i fakt, 
że ostrzeżenia jego nie zdołały odnieść 
skutku. Niechaj testament jego życia 
i myśli będzie po jego zgonie drogo- 
wskazem dla każdego chłopa. 

Oby pierwszy ten Kongres Ruchu 
Ludowego w wolnej ojezyźnie stworzył 
mocne podwaliny działalności Stronni- 
ctwa na nową epokę dziejów. Stronni- 
ctwo tak potężne liczebnie zapewni 
równowagę w życiu i odbudowie: pań- 
stwa, jeżeli sobie postawi za przykaza- 
nie: zachowanie zgody i jedności ru- 
chu, przy rozumieniu i tolerancji różnie 
w poglądach na sprawy drugiego rzędu. 

Stronnictwo nasze nigdy nie miało 
dążności dyktatorskich, to też jest ono 
jakby wybrane na ośrodek równowagi 
w społecznym i gospodarczym rozwoju 
państwa. W ustawicznym trudzie pra- 
cujący chłop jest bratem również cięż- 
|ko pracującego robotnika i inteligenta. 
Wraz z nimi podejmuje on odpowie- 


szłości Ojezyzny. Niech żyje P. S. L. 
! „Prof. Stanisław Kot, 


bezpieczeństwa Polsce, w walce z elitaryz- 


statków, mimo czynienia z chlopów obywa- 
Rich- lodowy 
wyszedł daleko poza ramy klasowości, obro- 
ny swych interesów, sprawiając jak to pod- 
kreślił glęboko i trafnie marsz. Rataj, to że 
wysunęliśmy się na czoło walczących o rea- 
lizację zasad pełnej demokracji. I z drogi 


Ostatni Kongres Pol. Stron. Lud. tę praw- 
I nie 
tylko Kongres. Cały okres koszmamej oku- 
dokumental- 
nym dowodem walki mas chłopskich o nie- 
Je) 
ustrój, o człowieczeństwo i dobro wszyst- 
kich obywateli, pragnących szczerze współ- 
działać w wielkim wysiłku obozu polskiej 


Wiele się spraw zmieniło. Posiadamy nie- 
zawisły byt państwowy, do głosu doszły 
najszersze warstwy narodu, świat chłopsko- 
robotniczy i pracowników umy*$=wrch. któ- 
ry wspólnym wysiłkiem gruntować pragnie 
w Polsce treść i formę, styl i obyczaj zwy- 
cięskiej demokracji. Obalony został i leży 
iw gruzach hitlero-faszyzm. Przeprowadzone 
zostało wiele reform społecznych, gospodar- 
zaprowadzenia 


Byłoby grubą jednak przesadą, gdybyśmy 


pod zaklęciem różdżki czarodziej- 


dzialność za kształtowanie dalszej przy- | 


przeszłości wszelkimi siłami rzucają kłody 
pod nogi budującej nową rzeczywistość pol- 
|skiej demokracji. Jeszcze zbyt mocno tkwi 
urok „władzy dla samej władzy”, sprawia- 
jąc że różni, mniej odpowiedzialni, prowin- 
cjonalni urzędnicy dostają zawrotu głowy 
i zamiast służyć dobru i spokojowi a- 
teli, by mogli wydatnie pracować dla całego 
narodu i państwa uważają się za ludzi wy- 
branych „opatrznościowych" i nadużywają 
swej władzy dla zaspakajania swej próżnoś- 
ci, dla pokazania tego, co on to może zro- 
bić. Prócz tych niedociągnięć dochodzi i ten 
fakt, że jako pozostałość powojenna obniżył 
się ogólny poziom wewnętrznego „morale”. 
tego pewnego odczucia i smaku co wolno a 
czego nie można czynić. Dwa są tego powo- 
dy. Pierwszy—to chęć łatwego wzbogacania 
się, łatwych zarobków. Drugi o wiele głęb- 
szy to podtrzymywanie przez przegrane 
czynniki sanacyjne, będące zarówno w kra" 
ju jak w większym stopniu za granicąs że 
wszystko to co się dokonywuje w Polsce i 
w świecie, posiada charakter tymczasowoś- 
ci. Propaganda ta nad wyraz szkodliwa, ob- 
niża prężność społeczeństwa polskiego. 

Chłop polski wchodząc na arenę Życia 
państwowego, stając się owym czynnikiem 
idącym w pierwszym szeregu realizacji pod- 
staw demokracji, ładu i porządku z drogi 
zajętej jeszcze przed laty nie zejdzie. 

Wszystkie przemówienia Delegatów, — 
wsżystkie uchwały, jakie zapadły na Kon- 
gresie Pol. Stron. Lud. są tego dowodem. Z 
całym poczuciem swej odpowiedzialności na 
Kongresie PSE wyrażali chłopi swą nie- 
złomną wolę i postanowienie uczynienia z 
Polski państwa silnego, niezawisłego, z tre- 
ści i formy, ducha i obyczaju republikań- 
sko-demokratycznego, $ i 

I podobnie jak to powiedział marsz. Ra- 
taj w 1938 roku, chłopi nie poruszali jako 
czołowych zagadnień swych zawodowych 
życiowych kłopotów. Zarówno stwierdze- 
|nia, że wieś w tak niewystarczającej ilości, 
tak mało otrzymuje przemysłowych artyku- 
łów pierwszej potrzeby za oddawane świad- 
czenia rzeczowe, że należy wszystko uczy* 
nić, by przyjść z wydatną i natychmiastową 
pomocą dla wsi wyniszczonych działaniami 
wojennymi — czynili to z tym głębokim 
przekonanicm, że dobrobyt mas chłopskich 
jest zagadnieniem ogólnopaństwowym, bo- 
wiem wieś jest podstawą i siłą państwa i na* 
rodu, Na czoło obrad wysuwały się kwestie 
1o charakterze gruntowania w Polsce demo- 
kracji, znaczenia Polski w świecie. Dopo- 
minano się o równy start życiowy, © szero- 
kie i szybkie upowszechnienie oświaty, o peł- 
ny współudział czynnika społecznego w ży- 
ciu Polski, o przebudowę ustroju gospodar- 
czego, o rozbudowanie samorządów. Sta- 
wiano sprawę pogłębiania i gruntowania na- 
szych sojuszów z Rosją i demokracjami za- 
chodu. Wysuwano kqnieczność zagospoda- 
rowania ziem odzyskanych. Troszczono się 
o zapewnienie obywatelom pracy w spokoju, 
w bezpieczeństwie, walczono o poszanowa- 
nie godności. człowieczeństwa tak sponiewie- 
ranego podczas wojny. 

Takie stawianie spraw wystawiło Kongre- 
jsowi P. S. L. chlubne świadectwo, że 
masy chłopskie w nim zorganizowane, stały 
[się awangardą obozu walczącego 
ność, człowieczeństwo i sprawiedl 
wystinąły. się na czoło w walee o pelną de- 
mokratyzację życia w Polsce i w świecie. I 
z dzogi. tej nie. zejdziemy. 
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Z działalności Krajowej Rady Narodowej 


Jeżeli się mówi o działalności Krajowej 
jszego 
, 


Rady Narodowej, należy dla pełnie; 
obrazu rozszerzyć nieco ramy i w ki 


bodaj słowach scharakteryzować na wstępie! jak najsz: 


samą tę instytucję. A przedtym jeszcze przy- 
pomnieć sytuację, w jakiej znaleźliśmy sią 
jako naród, orsz nastroje, jakim ulegaliśmy 
jako ludzie. 

Dziś, po latach, wiele rzeczy i spraw wy- 
daie się jasnymi i prostymi. Ale nie były 
takimi w momencie stawania się w owych 
straszliwie tragicznych dniach, kiedy w kraju 
spoleczeństwo rządziło się raczej ucz 
raczej sentymentem, raczej wiarą, aniżeli 
prawami rozsądku, Przeżywaliśmy potwor- 


nie ciężkie chwile, kiedy z całą świadomo- - 


ścią dopuściliśmy do tego, ażeby naszymi 
posunięciami, 


naszymi planami, czynami 

rządziło przedę wszystkim — serce. 
Stanowiło to siłę, ale też ni: pieczne w 
skutkach zarodki: rzeżyliśmy okres, | 


który należy okseślić mianem okresu boha- 


terskiego. Nasi ludzie, nasi ojcowie, /syno- 7 


wie, bracia, my sami wreszcie szliśmy wszę- 
dzie, gdzie można było walczyć z wrogiem, 
choć tam czyhała śmierć. 

Potwornym ciosem był upadek Polski. 
Pocieszaliśmy się jednak, że to na krótko. 
Że najwyżej potrwa ten okres parę miesięc; 
Całą naszą wiarę związaliśmy z wielkimi 
demokracjami Zachodu. Nadeszła wszakże 


wiosna 194Q r. a z nią zamiast wyczekiwa=" 


nego zwycięstwa straszliwe nowe ciosy: oku- 
pacja Danii i Norwegii, a wkrótce potem 
upadek Holandii, Belgii i Francji. To były 
tragiczne dni. Nasi ludzie, Polacy, tracili 
zmysły, wielu się załamało, byli tacy, któ» 
rzy ukojenia szukali w samobójstwie. W spo- 
sób okrutny zadrwiło z nas głośne wów- 
czas powiedzenie: „im słoneczko wyżej, tym 
Sikorski bliżej”. Po raz drugi słońce poszło 
wyżej, nadeszła druga wiosna — roku 1941 
~ a z nią nasi sprzymierzeńcy oraz ten, w 
którym cały' naród złożył wszystkie swe 
nadzieje, znów się od nas oddalili: padły 
bowiem — Jugosławia, Grecja. 

Sytuacja nasza wyglądała na beznadziej- 
ną. 

I znów przypomnijmy sobie, z jaką nad- 
ludzką wprost radością przyjęliśmy wieść 
o wybuchu wojny pomiędzy hitlerowską rze- 
szą a Związkiem Radzieckim, I z jakim 
najpierw niepokojem patrzyliśmy na błyska- 
wiczne przesuwanie się frontu na wschód, 


Z jaką też otuchą patrzyliśmy na daleki, w) 


nadwołżańskich stepach położony — Stalin- 
grad. 


Stawało sie jasne, że uwolnienie naszego 


kraju za naszego życia, za życia naszego po- |" 


kolenia, związane jest ściśle z losem gigan- 
tycznych zmagań na Wschodzie. 

Rozumiał to i dał temu wyraz gen. Sikor- 
aki, zawierając układ przyjaźni ze Ziwiąz- 
kiem Radzieckim. Gen. Sikorski rozumiał, 
że nie wolno ulegać jedynie odruchom uczu- 
ciowym, ale że do głosu w naszej polityce 
trzeba dopuścić rozsądek. A ten rozsądek 
nskazywał przestawienie polityki zagranicz- 
ncj na tory porozumienia i przyjaźni rów- 
nież z narzym potężnym wschodnim sasia- 
dem. To był kamień węgielny naszej trzeź- 
wej polityki, trzeźwej oceny rzeczywistości. 

Niebo się jednak zachmurzyło. Stała się 
nowa wielka tragedia — rozdwojenie naro- 
du polskiego na dwie orientacje. Trzeba by- 


ło wybrać jedną z nich. Dziś — po latach 
łatwo patrzeć i sądzić przeszłość. Ale wtedy 
było cież Trudno bowiem sprawić, aby 
masa ludzka, jaką jest społeczeństwo, stała 


si; jednolitą w takich decydujących wypad* 

k-<h i w takich warunkach, jakie stwarzała 

ckopacja. 
Jako nast 


pstwa tego tragicznego rozdwo- 
lo do sformowania dwóch obo- 
h psdrzędnych instytucyj — po- 
inych roriwentów: Krajowej Rady 
Narodowe i Rady Jedności Narodowej. 
Fozwój wypadków sprawił, że zwyciężyła 
koncepcja K.R.N., gdzie również brała u» 
d"iał część naszego ruchu. Taki był realizm 
f któw, realizm polityczny. 

Krajowa Rada Narodowa w oswobadzo- 
rei od niemieckiego okupanta Polsce stała 
l; pr jawnym tymczasowym par- 


EC m, jsko źródlam władzy. I część z 
pośród nas była tam i pracowała wtedy, gdy 


inna część odnasiła się nadal do nowej rze- 


czywistości negatywnie, Byly: to właśnie skut | życko - serbskiego“. 
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i w intere 
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ego . rozdwojenia, 
łasnym i przede wszystkins 
Peł-kirga należało 
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|rawstn 


Kra'swa Rada 


szaregi PPR, 


| Narodowa. 
|REES i różny 
cz J 


ie stu 
« Bkolo 


rodowa no- 
wella do „ któremu rowie- 
ENEE SE REENU 
|zwolpnych. K.R.N zentacja 


złożona z delerató 
. PPS, SI i SD. organiz 
Jzisżowych, i różnych innych. oraz W 


więc stala się źródłem władzy, a jej prze- 
|wodniczący sprawował władzę prezydenta, 

Krajowa Rada Narodowa w Lublinie po- 
wolała: Tymczasowy Rząd R.P., który spr 
wował władze w tym piorwszym najcięż- 
szym okresie, kiedy to trzeba było tworzyć 
wszystko na nowo po straszliwej okupacji, 
kiedy to nasz odwieczny wróg germański 
jeszcze siedział na naszych ziemiach i trze- 
ba było z nim walczyć, a do tej walki 
tworzyć armię, nowe wojsko. 

Krajowa Rada Narodowa uchwaliła usta- 
wę 6 wywłaszczeniu obszarników i rozda- 
niu ziemi chłopom. Jakkolwiek ta reforma 
roina ma wielkie braki, bo mieć je musiała, | 
Jgdyż była wykonywana z błyskawiczną 
szybkością, to dzieło tej reformy należy na- 
zwać epokowym, historycznym. W dziele 
tym wzięli wybitny udział chlopi ludowcy. 
Wystarczy tu wymienić ministra Andrzeja 
Witosa i ministra Bertolda. Poza tym i w 
innych pęącąch jak gruntowanie państwowo- 
ści i twe 


j 
| 
| 


Zmienić trzeba*do gruntu wszyst 


» czterech nartyj politycz- 


które | brali udział ludowcy wkładając swą pracę 


[i trud. 

Z chwilą oswobadzenia reszty ziem pol- 
skich od wroga w roku 1945, z chwilą oswo- 
enia ziem zachodnich, Kra 
jpwa Rada Narodowa rozrosła się do 280 
posłów. Sesja majowa 1945 r. była I stsja 
w stolicy — Warszawie. Była to sesja pod 
znakiem odzyskania i zespolenia naszych 
tiim w jedną całość nierozerwalną, oraz pod 
znokiem nas h zwy y 1 
załkniecia polskich sztandarów na murach 
Berlina. 5 ją powagą i różmia: 
E prend aE A OAE 
ment tymczasowy. Nasze glosy krytyki w 


ja A e 


stosukku miedzy: innymi" de" bezpieczeństwa 
i innych nieclociągnieć nadały Krajowej Ra- 
|dzje Narodawej powagi parlarentarnej, 


Wówózas: reprezentacja S,L. w której 
myśmy zasiadali wynosilą 58 posłów. 
Sasja Krajowej Rady Narodowej w lip- 


rodowej, w skład którego weszli między 
innymi Wicepremier Mikołajczyk, Minister 
Kiernik i minister Wycech, ora». do prezy 
dium Krajowej Rady Narodowej wszedł 
„p. W. Witos — jako Wiceprezydent, a ob. 
ob, Mikołajczyk i Kiernik — jako posłowie. 

Sesja Krajowej Rady Narodowej w grud- 
niu 1945 r. i styczniu 1946 r. była rów- 
|nież sesją historyczną, gdyż na niej została 
| uchwalona nacjonalizacja, czyli upaństwo- 
wienie i uspolecznienie przemysłu. W tej 
sesji brali udział posłowie nowi z P.S,L. 
|zatwierdzeni przez K.R.N. w liczbie 26. 
|-— Obecnie nasz Klub Poselski liczy 52 po- 

słów na 436, co stanowi koło 12%. To ma 
swoją wymowę. 

Na ostatniej sesji Kraj, Rady Nar. powo- 
łano specjalną Komisję do opracowania no- 
|wej ordynacji wyborczej. 

Wejściem do wszystkich komisyj dali- 
śmy wyraz, iż chłopa obchodzą wszystkie 
|sprawy państwowe, iż chcemy być ól- 


enie Wojska Polskiego, również gospodarzami państwa, & nie tylko tynii, coy 


ko co jest w Polsce złe i fałszywe, bez 


względu na to, kogo to będzie dotyczyć, — bez względu na opinię i popułar- 
ność, — bez względu na zarzuty wstecznictwa i reakcyjności, bo największym 
wstecznicrwem i reakcją jest właśnie trzymanie się tego, co okazało się zgub- 


nym. 


Czasy i ludzie — z mowy W. Wi 


LESZEK KLIMA 


Po pokonaniu Niemiec w 1918 roku 
w dniu 13 listopada w Budziszynie, 
w stolicy Górnych Łużyc, powstał Wy- 
dział Narodowy Łużycko-serbski (Serb. 
ski Narodny Wubjerk)» Dookola owej. 
najwyższej instytucji skupili się ci wszys» 
cy Łużyczanie, którzy mieli głęboką wi 
rę, że. wreszcie doczekać się będą mogli 
lepszego jutra, swobody i wolności, Na 
czele stanął poseł Ernest Bart jako prze- 
wodniczący, następnie proboszcz Boży- 
dar Dobrucki, jako przedstawiciel Luży- 
ozan — ewangelików, (którzy tworzą 
okolo 80 proc. calego narodu), rolnik 
Jurij Ducman i nauczyciel gimnazjalny 
Jan Bryl. 

Wkrótce rozpoczęła się ożywiona agi- 
tacja tak na Górnych Łużycach a więc 
wokół Budziszyna jak i na Dolnych Łu* 
życach szerokim kręgiem koło Choci 
buża.. Wszędzie rozbizmiewała pieśń 
„Hiszcze Serbstwo niezhuBjene”, beda- 
ca hymnem narodowym lużyckim na 
polską nutę: Jeszcze Polska nie zginęła”. 

Szybko zebrano poważne kwoty ma- 
jace zasilić fundusz narodowy. Wiesz- 
cie Wydział Narodowy na Nowy Rok 
1919: wydał proklamację do narodu tu- 
życkiego, w której powołując się na 
głośnych 14 punktów _ prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych Wilsona, domagał 
się również dla Łużyc „prawo santosta- 
nowienia* i „niepodleglege państwa łu- 
tatecznęgo roz- 


tosa — 1926 r. 


Problem łużycki 


strzygnięcia spodziewano się uzyskać na 
konferencji pokojowej, do których rak 
naród łużycki złożył decyzje”. Wierzo- 
no, że jeśli może istnieć Albania 
Luksemburg, może tym bardziej istni 
państwo łużyckie, oparte o najbliższe 
narody słowiańskie. Sami Niemcy po- 
czątkowo nie watpili o tym, że decyzja 
będzie jasna. Zniemczone miasta jak Gu- 
ben, Wojerece (Hoyerswerda), Budzi- 
szyn (Bautzen), Chociebuż (Cottbus 
poczęły się wyludniać, bowiem ‘Nier 
sprzedając „za psie pieniądze” swój (0% 
bytek, emigrowali w głąb kraju Zebra- 
nia lużyckie częste i liczne opanował en- 
tuzjazm. W przeciągu zaledwie kilku ty- 
godni zebrano przeszło 56.000 podpi- 
sów pod rezolucję Wydziału Narodowe- 
go, żądającą uznania prawa sarnostano- 
wienia. 
W styczniu 1919 r. wyjechała delega- 
cja Łużyczan do Paryża na kongres po- 
pokoju. Już 5 lutego ówczesny czecho- 
słowacki minister spraw zagranicznych 
dr. Benesz wygłosił przemówienie na fo- 
rum miedzynarodowym. W treściwym 
ujęciu domagał się takiego rozwiązania 
sprawy łużyckiej, sę przyszłość naj 
mniejszego narodu słowiańskiego była 
zabezpieczona. Niestety teren międzyna- 
rodowy nie był odpowiednio przygoto- 
wany. Wielu nie wierzyło wprost, aby 
to mogło być prawdą, że naród przetrwał 
w niewoli niemieckiej okres prawie ty- 
siąclecia. Również wydało się mało 
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„żywią i bronią”, Jedno przy tym podkreśla- 
liśmy zawsze, iż nie może być mowy o współ- 
pracy na żadnej platformie politycznej z 
sanacją, «występującą pod jakimkolwiek 
płaszczykiem,  przestrzegaliśmy również 
przed tym inne partie, które w chęci wyka- 
zania się wplywami liczbowymi, nie zaw- 
sze przez dostatecznie gęste sito przesiewają 
swoich członków. W pracach komisyj Kra- 
jowej Rady Narodowej wzięliśmy żywy 
|udzial, walcząc na każdym kroku z objawa- 
mi godzącymi w interes chłopa z jednej stro- 
ny, zaś z próbami majoryzówania nas przez 
partie robotnicze z drugiej. 


Walka ta byla skierowana przeciw jed- 
nostronnej, nie uwzględniającej interesu wsi 
polityce przemysłu, przeciw brakówi rów- 
nowagi w odbudowie przemysłu i rolnictwa, 
przeciw polityce cen, powodującej rozusar- 
jcie nożyc między cenami produktów rolnych 
|i przemyslowych na korzyść tych ostatnich. 


| W pierwszym jednak rzędzie skierowa- 
liśmy wysilki na walke o poszanowanie praw 
|osobistych i bezpieczeństwa człowieka, o wy- 
|plenienie bezprawia i samowoli z życia pu- 
blicznego, Ciągle interwencje przedstawicieli 
naszych u przedstawicieli odpowiednich 


o- | ey 1945 r. byla nową epoką w odradzają; władz dawały dużo efektu doraźnego, były 
ódzkich Rad Narodowych, była repre*|cym się naszym państwie. Sesja ta zatwier- jednak powodem niechęci do interweniują- 
zentacją narodową zaśtępującą parlament, a dzała powstanie nowego rządu Jedności Na-| cych. 


| Krajowa Rada Narodowa w lipcu 1945 
| . zaznaczyła się wystąpieniem krytycznym 
w stosunku niezdecydowanej polityki Mi- 
|nisterstwa Skarbu, nieskoordynowanej z po- 
|lityką cen na tęzpośrednie świadczenia pań- 
stwa w stosunku do obywateli. Również 
postulat konieczności odbudowy wsi był p 
calą stanowczością wysuwany. „Nie ma od- 
budowy przemysłu, nie ma odbudowy: por- 
łów, nie ma ' odbudowy: transportów bez 
uprzedniej odbudowy wsi” — wołał nasz 
przedstawiciel z trybuny parlamentarnej. 
Okres po sesji lipcowej zaznaczył się znów 
ożywioną pracą komisyj, a jednocześnie pra- 
ja organizacyjną zjednoczenia calego ruchu 
iludowego po powrocie naszych przedstawi* 
cieli z zagranicy. 


| 
| My, którzyśmy wcześniej przystąpili do 
pracy, nie widząc innych dróg zebraliśmy 
wszystkich, którym interesy chłopskie leżały 
na sercu, którzy byli przez caly czas zespo- 
Jęni w walee o legalizm państwowy, dla któ- 
rych jedności, ale nie tylko jedność bo rów- 


|360000960000000000100000000000000020000000000000001000240020000000000000090200000060 owoce |nicż czystość ruchu ludowego od wszelkich 


Mysli wybrane 


naleciałości tak z lewej jak i z prawej była 
myślą przewodnią ich działania i połączy- 
liśmy się w jedną rzeszę chłopską. Przyszli- 
śmy nie dla spokoju, czy też odpoczynku. 
Przyszliśmy dla dalszej wspólnej walki ze 
wszystkim, co chciałoby tym czy innym spo- 
|sobem, tą czy inną drogą nie dopuścić da 
stworzenia silnej, niezawisłej, suwerennej i 
demokratycznej Polski. 


prawdopodobnym, aby zaledwie na od- 
ległość strzału od Berlina, istnial jeszcze 
naród słowiański. 

Wprawdzie obok dr. Benesza upomi- 
nał się o Łużyce prezydent Czechosło- 
wacji Masaryk w dziele p. t. „Nova Eu- 
ropa“, jednak grono czytelników bylo 
zbyt nieliczne w stosunku do ogólu. 


Wreszcie, dziwnie lagodnie postąpio- 
no w stosunku do pokonanych Niemiec. 
Powiedzmy szczerze, popelniono wiele 
błędów. Zaczęto Niemcom ustępować, 
a w związku z tym wróciła ich buta. Ba- 
ranek wrócił do swojej wilczej skóry. 
Kiedy Bart wrócił w jesieni z konferen- 
cji pokojowej, Niemcy, którzy pół roku 
temu uciekl, teraz powrócili również 
Bart został wkrótce aresztowany i obwi- 
niony o zdradę główną. 

Równocześnie Niemcy zwrócili uwa- 
gẹ baczniejszą na Lużyczan a kiedy po- 
wstał hitleryzm, wybiły, zdało się już, 
ostatnie godziny dla najmniejszego na- 
rodu słowiańskiego. 


x 


Nadszedł rok 1045; rok pokonania 
Niemców hitlerowskich, rok wielkiego 
zwycięstwa. 

Rozpoczęla się nowa era w życiu Eu 
ropy. Co raz większe znaczenie zys 
Słowianie. Stęd możnaby powiedzieć, 
że zbliża się era słowiańska. Ostatnie 
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obliczenia wskazują, Że w. obecnych gra- 
nicach państw słowiańskich znajduje. się 
57 proc. obszaru Europy, oraz około 48 
pro£. ludności Europy objęte są. Slo- 
wianami.. Przy zaokrągleniu cyfr wypada 
więc, że połowę Europy zamieszkuje po- 
Jowa ludności należącej do grupy slo- 
wiańskiej. 

Czy dopuszczalnym byłoby teraz za- 
przepaszczenie interesów Łużyczanć Czy 
nie jest elementarnym obowiązkiem 
wszystkich Słowian, domagania się wol-| 
ności dla najmniejszego narodu sło- 
wiańskiego? Czy; zdają sobie sprawę po- 
fitycy, że sprawę lużycką odkładać już 
nie można na późniejsze: załatwienie, 
bowiem hitlerowskie rzędy drobną wy- 
sepkę słowiańską ogromnie nadwyręży- 
ły. Pamiętajmy, że obecnie Łużyczanie 
liczą już około dwustu tysięcy miesz- 
kańców, że upadek Niemiec przyszedł 
dosłownie w ostatniej chwili, kiedy jesz». 
cze możną Łużyce wyratować. 

Wprawdzie ilość Łużyczan ostatnio 
mocno zmalała, lecz nie powinno to 
w żadnym stopniu wpłynąć na lekcewa- 

, żenie ich znaczenia. flość ta wzrośnie 
szybko w niedługim czasie, o ile tyłko 
*Łużyczanie otrzymają to co im się na- 
leży. Nie zapominajmy, że Łużyczanie 
jako naród” rolniczy. posiadają rodziny 
liczne. Przez pięć lat pełnilem obowiąz- 
ki nauczyciela Łużyczan. Było to jeszcze 
przed zdobycdz władzy przez Hitlera. 
Interesując się ich warunkami życia, za- 
pytywałem również o ilość rodzeństwa, 
Dwa razy tylko spotkałem się z wypad- 
kiem w rodzinie, w której było mniej 
dzieci aniżeli pięcioro. Natomiast często 
liczba dzieci w jednej rodzinie przekra- 
ezala dziesięcioro. Zwyczaj panuje u nich 
taki, że jedno pozostaje w gospodar- 
stwie, reszta idzie do miast uczyć się za- 
Wodu. W miastach panuje wszędzie ję- 
zyk niemiecki, stąd też ci wszyscy, któ- 
rzy tam się osadzali, prawie bez wyjąt- 
ków stopniowo wynóradawiali się. Sko- 

| ro więc obecnie Łużyczanie zrzuciliby 
jarzmo niemieckie, zachowując zwyczaj 
pozostawania jednego z rodzeństwa na 
gospodarstwie, szybko zmieniliby obli- 
cze miast. Języłelużycki bez nacisku za- 
panowałby w miastach, zaś liczba Łu- 
życzan wzrosłaby istotnie bardzo szybko. 

Przypatrzmy. się. wreszcie jakie; racje. 
przemawiają za bezwzgledną konieczno- 
ścią domagania się zwrócenia wolności 
' Łużyczanom. . 

1. Hańbą Europy a przede wszystkim 
państw słowiańskich byłoby pozostawie- 
nie obecnie pod panowaniem pokona- 
nych Niemiec jakikolwiek inny naród. 

"2. Dwustu tysięczna rzesza Łużyczan 
pozostawiona nadal własnym siłom 
przeciw 60 milionowemu narodowi nie- 
mieckiemu, posiadającemu potężny apa- 
rat państwowy, stanowczo nie będzie mo 
gla swych interesów „obronić, Gdybyś- 
my mogli nawet marzyć o tym, że Niem- 
cy zmienią się pod każdym względem, 
to jednak przeszło dziewięćsetletnia ich 
„opieka”.nad Łużycami, nie uprawnia- 
faby ich do dalszej opieki., Pod; tym 
CE nie powinno być żadnych złu- 

ń. 


$ 
3. Dla Czechosłowacji i Polski zmar- 
twychwstanie Łużyc, to nie tylko sprawa 
honoru słowiańskiego, lecz jest to rów- 
nież kwestia strategiczno ~ polityczna. 
Nie może być ani dla Czech 
ani dla Polski obojętne, czy na ich gfa- 
(nicy opiera się naród niemiecki czy też 


łużycki. 
4. Wreszcie ndjważniejszy argument, 


to głos samych Łużyczan. Na podanym | , 


przykładzie zabiegów ; Wydziału Naro- 
dowego w latach 1918 — TOTO widzimy 
jasno, że naród łużycki nie chce umie- 
rać, chce żyć i działać dlą przyszłości. 
Być może, że więcej argumentów 
prżekonywujących znależć można. Są- 
dzimy jednak, że wyżej podane są do- 
stateczne i jasne, aby przekonać wāt- 
piscych, iż ostatnia wybija godzina 
w historii umęczonego narodu lużyekie- 
go w ich istnienitx Wierząc gleboko, ż 
Cierniowa droga Łużyczan dobiegla koń- 
ca, mamy prawo powiedzieć, że podob- 
na okazja udzielenia skromnego zadość 
uczynienia narodowi łużyckiemu w po- 
staci zwolnienia z pęt niemieckich chy- 
ba się już w historii nie. powtórzy. Mia- 
rą humanitaryzmu świata cywilizowane- 


go będą decyzje podjęte w stosunku do 
l Y 


bażyczan 


josłowacji |, 


ZMRZRZNOR REZ. 
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Jak Polska jest najsilniejszym basfio- 
nem Słowiańszczyzny na zachodzie, na: 
Bałtyku, Odrze i Nisie, tak Jugosławia 
— na południu, na Dunaju i Adriatyku. 
Narody jugosłowiańskie są dla nas na- 
rodami bliskimi i brątnimi. Nie ma też 
Polaka, który by nie pragnął jak nejbliż- 
szych i jak najserdeczniejszych stosun- 
ków z Jugosłowianami. 

Jugosłowianie nie są narodem jednoli- 
tym, lecz związkiem narodów, podobnie 
jak państwo ich jest państwem związ- 
kowym. Obecnie, pa wojnie, utworzono 
tam 6 autonomicznych, samorządnych 
republik. Tylko niektóre resorty (obrona 
narodowa, skarb, polityka zagraniczna 
it d.) są "wspólne dla całego państwa, 
podczas gdy caly szereg innych (rolnio- 
two, przemysł i handel, oświata, praca 
i opieka społeczna i t.d.) są oddzielne dla 
każdego z krajów związkowych. 

Istnieją następujące republiki autono- 
miczne; k 

T, Serbia ze stolicą w Bialogrodzie, 

2) Chorwacja ze stolicą w Zagrzebiu, 

3, Słowencja ze stolicą w Lublanie, 

4. Czarnogóra ze stolicą w Cetynii, 

5) Macedonia ze stolicą w Skoplje oraz 

6) Bośnia i Hecegowina. "2 

Stolicę. państwa oraz siedzibą ogólno” 
państwowego rządu i parlamentu jest — 
Białogród, położony przy ujściu rzeki 
Drawy do Dunaju, Każdy z krajów auto- 
nomicznych posiada swój własny rząd 
i parlament. 


' PODCZAS WOJNY I PO WOJNIE 


Pamiętamy, z jakim napięciem cały 
naród polski śledził: rozwój sytuacji na 
Bałkanach wczesną wiosną 194T r. Oczy 
nasze skierowane były na Jugosławię, 
którk stała w przede dniu niesłychanie 
ważnego egzaminu. Z trwogą cisnęło się 
pytanie, po czyjej stronie wystąpi w woj- 
nie to największe i najsilniejsze państwo 
bałkańskie? Po stronie koalicji, czy też 

nosi? JE KE {N 

Od 1929 r. w Jugoslawii panował re- 
żłm dyktatorski, faszystowski.: Zniesio- 
ne_zostały swobody obywatelskie. Peł- 
nię władzy posiedli serbscy nacjonaliści, 
ti zw. ruch wielkoserbski. Patrońowała 
temu serbska dynastia królewska Karo- 
dźordżewiczów. Padł zamordowany wiel- 
ki przywódca chorwackiego ruchu ludo- 
wego Stefan Radzicz: 

W końcu marca 1941 r. Hitler, znajdu- 
jacy się wówczas u szczytu powodzenia 


ALICJA GAWLIKOWSKA 


Przed tobą dolo wyznam żal. 


Na całun 


Patrzę w twarz losom... Lecz w 
Wieje tęsknołą; że pusto — tak 


Za któ. 
A może... 
Jeno bez 


Że nic nie szarpie żył — i nie m 
Przeklańsuć na ycie Beziasktóć 


i potęgi, wezwał „na konferencję do 
Wiednia przedstawicieli rządu jugoslo- 
wiańskiego. Pojechał ówczesny premier 
Svetkówicz i przywiózł „pakt przyjaźni“ 
z Hitlerem oraz zapowiedź przystąpienia 
do wojny po stronie „osi“. Propaganda 
niemiecka szalała z uciechy: 

Aż po kilku zaledwie dniach nadeszły 
sensacyjne wieści z Jugosławii: oto na- 
stąpił tam zamach stanu, rząd Svetko- 
wicza został obalony, a na jego miejsce 
przyszedł gabinet premiera gen. Simo- 
vicza i wystąpił do wojny przeciwko 
Niemcow i Włochom. 

Po wojnie cała Jugosławia została 
zjednoczona. Z nowych terenów doszły 
do niej: Istria i Kraina Julijska. Rządy 
w państwie objął „Front Narodowy” na 
czele z marsz. Józefem Broz = Tito. 
Główną rolę we „froncie odgrywa: Kar 
|munistyczna Partia Jugosławii, a jej or- 
gan naczelny codzienne pismo „Borba“ 
(„Walka“) wychodzi w nakładzie ćwierć 
miliona egzemplarzy.. 

Istria jest półwyspem wrzynajęcym się 
glęboko w północną część morża Adria- 
tyckiego, i przedstawiającym ksztalt trój- 
kąta, u którego podstawy leżą dwa por- 
ty: Rjeka (Fiume) i Triest, a przy wierz- 
chołku wojenny port Pola. Cały ten pół. 
wysep wraz z Rjeką, Pola i Triestem po 
|pierwszej wojnie światowej należał do 
Włoch. i 

Kraina Julijska (zwana też Wenecją 
Julijska), która należała równie do 
Włoch, stanowi pas terenów leżących 
pomiędzy Słowenią, a rzeką Socza (Izon- 
so). Głównym miastem jest Gorycja. 

Istria i Kraina Julijska od wieków za- 
mieszkane były przez ludność słoweń- 
ską, podobnie jak sąsiednia Slowenia. 
Przez długi okres czasu stanowiły” one 
część składową! monarchii austriackiej, 
której polityka nastawiona była na to, 
aby miejscowej ludności słoweńskiej nie 
dopuszczać do miast, a szczególnie do 
miast portowych. Doprowadziło to do 
tego, że kilka większych ośrodków miej- 
skich na tych terenach w większości 
mają glównie ludność włoską, a wszyst- 
kie wsie, osady i miasteczka zamieszka- 
ne nięmal wyłącznie przez Słoweńców. 
Czyli Triest, Gorycja, Pola i kilka innych 
miast — to Włosi, a setki wsi f osad — 
Słoweńcy. Podczas wojny jednym z naj- 
prężniejszych ośrodków  jugosłowiań- 
skiego ruchu partyzanckiego byla Istria. 

Wszystkie te tereny — łącznie z Trie- 
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WYZNANIE 


Zi proslotą 


Snuję ciężkiego życia mego przędzę, A 
Gdzie „szczęście” nicią nie zabłyśnie złotą, 


Lecz plącząc jeno zgryzoły i nędzę. 


Los w tkankę szarą, bezbarwną i smutną 


Utkał dziś dla mnie to siermiężne płótno. 
Co jeńcóut barki stroi, zanim później 


śmierci. swe nici rozluźni. 


7 m ra s. PPI 
Ja się nie:skarżę — jam mężna i śmiało 


zoraj się zdało 


Że deszcz tak płacze — i dżdżem ściekła chusta 


pusto! 


A może orszak spatkalam żalobny 
rym dzieci i wnuki szły tłumnie 


— może onemu podobny 
wieńców nikogo przy trumnie, 


Wiec poszłam za nim.. a może tęsknota 
Serce rozrywa, że nic tw nim nie gorze, 


iota 
é to może— 


Z bólów najgorszym bólem lo mariwota, 


1943 r. po egzekucji w Al. Jerozolimskich przez Niemców. 


Sprawa Istrii, Krainy Julijskiej i Triestu 


stem — oswobodzone zostały przez woj- 
ska jugosłowiańskie, Wszakże na żądanie 
aliantów musiały się wycofać z Krainy 
Julijskiej i z Triestu i z Pola, gdzie — 
czdżowo — przebywają . siły zbrojne 
Anglii i Ameryki, Wszakże Kraina Ju- 
lijska i wojenny port na Istrii — Pola 
zostały już ostatecznie przyznane Jugo- 
sławii. Pozostaje jedynie do rozstrzy- 
gnięcia sprawa Triestu. Problem ten na- 
leży do. najbardziej żywotnych proble- 
mów Jugosławii, Jest te bowiem jedyny 
wielki port na adriatyckim wybrzeżu 
Bałkanów, posiadający naturalne zaple- 
cze w postaci urodzajnych i rozległych 
terenów Słowenii. Żaden z. pozostałych 
portów jugosłowiańskich — Rjeka i Su- 
szak, Dubrownik, Split — takiego zaple- 
cza nie mają. Wrścz przeciwnie, są one 
odcięte od kraju wysokim i szerokim 
pasmem gór, ciągnącym się wzdłuż ca- 
łego wybrzeża. 

Powrót Triestu do Jugosławii oznacza 
jego powrót do słowiańszczyzny otwie- 
ra wielkie wrota na morza Adriatyckie 
i Śródziemne nie tylko Jugosławii, ale 
także dla Polski i Czechosłowacji, a tak- 
że Węgier i Austrii _ 

Rjeka (Fiume) to także miasto „włos- 
kie”, które wszakże bezpośrednio po 
rozgromieniu Niemiec włącznone zosta- 
ło'do Jugosławii. Jest ono typowym mia- 
stem na tych terenach, podobnym! do 
Triestu, Gorycji i innych. Stąd też warto 
jest spojrzeć oczami cudzoziemca na sy- 
tuację, jaka istnieje w Rjece. 

Rjeka i Suszak to dwa miasta rozdzie- 
lone jedynie wąską rzeczką. Suszak 
uprzednio już należał dó Jugosławii i jest , 
ośrodkiem starej kultury słoweńskiej. 
Znajduje się tu Bazylika Matki Boskiej, 
Milościwej, wybudowana w 1291 roku, 
w niej liczne grobowce głównie z XIV 
więku, a wśród niich grobowiec bana 
Zińskiego, który przed kilkuset laty po 
raz pierwszy zjednoczył całą Chorwa- 
cję. cał 

Ludność Rijeki wynosi 55.000 osób. 
W tym 40.000 Włochów i 15.000 
weńców. Jednakże większoość 
„Włochów* jest pochodzenia słoweń- 
skiego, o czym świadczą bodaj słoweń- 
skie nazwiska i znajomość języka chor- 
wackiego (Słoweńcy mówia językiem 
chorwackim). 

Miejscowa ludność włoska poczętko- 
wo obawiała się represji ze strony władz 
jugosłowiańskich, za dawną współpra* 
ce z faszyzmem, a po ogłoszeniu mobili- 
zacji dużo młodzieży włoskiej uciekło 
z miasta. Ostatnio, bojący się, jeżeli nie 
mają ciężkich przewinień na sumieniu, 
przestają się bać, a wielu uciekinierów 
powraca. Sfery mieszczańskie trzymają 
się na uboczu, obserwując rozwój sytu- 
acji. Dużo sklepów jest otwartych, jed- 
nakże wielki kapitał bankowy przed 
oswobodzeniem tych terenów został wy- 
wieziony do Włoch i dó Niemiec. Kapi- 
tał Średni i mniejszy pozostał, a przeko- 
nawszy się, że inicjatywarprywatna istnie 
ie, przystąpił do współpracy. 

Władze miejskie zostały wybrane 
przez ludność rjeczeńską i składają się 
w większości z miejscowych Włochów. 
W walce z faszyzmem dużą rolę odegra- 
ły miejscowe kobiety, zarówno Słowen- 
ki, jak i Włoszki. Jak w całej Jugosławii, 
tak i w Rjece, na wszystkich murach 
znajduje się bardzo dużo napisów. 
A wśród nich najbardziej może charak- 
terystyczny, który brzmi: „Viva la donna 
antifascita fiumana”* — „Niech żyje an- 
tyfaszystowska kobieta fiumeńska” (rje- 
czeńska). 
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Z 
O WŁASNYCH SIŁACH 


Nie od dzisiaj chłopi w. gromadzkim poczy- 
naniu walczyli z Aga pragnąc podnieść się 
na wyższy stop bytowania materialnego a 
co za tym idzie, duchowego i umysłowego. 
Wysiłki te realizowali w ramach szeroko po- 
fetej spółdzielczości. Obecnie poszczególne 
wsie podjęły dawne prace, aby wspólnymi 
siłami łatwiej móc wyrównać braki spowodo- 
wane zniszczeniami / wojenny! Oto qb. J: 
Sobek z Łańcuckiego tal e o tych $pra- 
wach: 


| 


„Dawnymi laty zupełnie inączej na 
msi ludzie żyli. T jeśli chodzi np. o śroia- 
tlo to śmieciło się najsamprzód szczy- 
pami, później nastały szklane lub blą- 
szane kaganki, po kagankach. roprora- 
dzono lampy naflomwe, a ostatnia wojna 
obdarowała nas karbidówkami. Dziś 
marzy się o tym, ażeby me mszystkich 
msiach było śmialło elektryczne, 

„Przy tych różnych ośrotetlentach, — 
zmłaszcza daronymi czasy, późna mo noc 
przędli przędziwo,  royrabialt płótno. 
Ubrania wszystkie były z- rołasnego 
przędziwa wyrabiane przez tkaczy mieja 
skich, Później nastały tkaniny fubrycz- 
ne. Zaprzestano siewu Inu i konopi, 
kupowano gotowe materiały. Dziś na 
skutek myniszczeń wojennych mieś po- 
wraca do dawnych zwyczajów myra- 
biania tkanin. Jest to sposób bardzo 
prymityrony, pochłaniający dużo cza- 
„m i sil, fo leż uważam, że każdy powiat 
poroinien mieć fabrykę przetmorórw ro- 
slin rołóknistych. Prosimy czynniki 
miarodajne o żajęcie się tą sprawą nie- 
cierpiącą zmłoki, 

szy bolączką rosi był brak mily- 
nów. Zbiorowym. mysiłkiem mleś zwal- 
cza tę niedogodność, dążąc do tego, a- 
by na jej terenie parostaroał mlyn 'spółe 
dzielczy. Jako piękny przyklad może 
posłużyć mieś Ilusóro (pom. Facut). Oto 


. ki młyn. Oby za tym przykładem 5x 


ne p wsiąch  istnejące instytucje 
pó ych czy innych przy- 
czyn, a ostatnia wskttek zawieruchy wojen- 
nej, załumywania się tych placówek, w mo- 
moncie kiedy, pó ją normalniejsze warun 
ki pracy, wieś wysiłkiem zbiorowym odbudo- 
wuje swe spółdzielcze placówki gospodarcze. 
Jako przykład może nam posłużyć Spół- 
dzielnia „Wieśniak” m Grójcu. Oto co na ten 
temat pisze chłop-spółdzielen z Grójca: 


Chłopi byli 
pracownikami 


nie, dziękt "niej i pospólnemu roysitko-. 
mi spódzielnia rozwijała się pomyślnie. 

„Wybuch mojny mocno nadszarpnął 
byt spółdzielni. Okupacja niemiecka u- 
trudniala pracę, lecz mimo to przystą 
piliśmy do odbudowy spółdzielni po* 
sśtanawiając, że obok prac gospodar- 
czych, mo ramach. spółdzielni. prowadzić 
będziemy robote niepodlogłościoą, — 
konspiracyjną. Oba te zalożchia! wyko- 
naliśmy. Stopniowo uruchomiliśmy: nae 
sze aklopy. Uchroniliśmy mszą spól- 
dzielnię od zbierania kontyngentóro, Da- 
maliśmy schronienie i pomoc malczą- 
cym z barbarzyńskim najeźdźcą nie- 
mieckim. 


czej". 


JAK ŻYJĘ WIEŚ NA PRZYCZGŁKU 
SANDOMIERSKIM 
Podczas gdy z jednej strony życie zaczyna 
się normalizówać, to jednak często jeszcze 
spotykamy się z koszinarsą rzeczywistióci 
ma skutek działań wojennych. Jedna z bol 
nych spraw, niezagojoni ana na odradzają- 
cym się organiźmie życia narodowego. jest 
tragiczna dola ludności na t. zw. przyczółkach 
owych. O doli tej tak pisze chłop z san- 
domierskiego Feliks Kołacz: 

„Niedawno zmiedzatem byle, kwitną: 
ce dostatkiem msie r pom. sandomier- 
skim. Obecnie nie ma z nich śładu, lu» 


CHŁOPSKI 


CZESŁAW PONIECKI. 


SZTANDAR 


ROZWAŻANIA NA CZASIE . 


Jakżeż wiele mówi i pisze się dziś 
w Polsce o demokracji. Gdyby mierni- 
kiem demokracji mogła być ilość zapi- 
sanego na ten temat papieru, to chyba 
śmy wszystkich w demok ji prze- 
Ścigręli. Szkoda, że to wielkie słowo 
„demokracją” jest przez różnych i na 
różnych miejscach nadużywane. Ale je- 
już wszyscy powiedzieliśmy sobie; 
że demokracja, to trzeba powiedzieć 
i drugie wielkie słowo: parlament! 

Musimy na ten temat powiedzieć so- 
bie szczerze I wszystko. Musimy powie- 
dzieć, czym parlament był, a czym być 
powinien, jakie popełniał błędy, w czym 
tkwiła jego słabość i w jakim kierunku 
musi iść próba jego uzdrowienia.*Oto 
są zagadnienia, które powinniśmy prze- 
dyskutować publicznie przed opracowa- 
niem ordynacji wyborczej. Musimy 
szukąć takich form ustrojowych, które 
by najbardziej odpowiadały naszym 
polskim właściwościom politycznym, za- 
pewniły obywatelowi wolność i dobro- 
byt, a państwu siłę i bezpieczeństwo na 
zewnątrz i wewnątrz, 

Koło tak'wielkiego i waż 
nienia nie można robić 


ego zagad- 
jarmarcznej 


|wrzawy, Rozwaga i spokój zaoszczędzą 


nam sporo sił i czasu, a co najwążniej- 
sze, uchronią nas od pochopnej decy- 
zji. Dyktat czy „ultimatum” jest dobrą 
receptą w państwach totalnych, nato- 
miast w systemach demokratycznych 
istnieją zwyczaje, że jedna partia sza- 
nuje zdanie innej partii. Walka poli- 
tyczna polega na argumentach i kontr- 
argumentach, Przeciwnika polityczne- 
go trzeba przekonać, że nie ma racji, 
a nie grozić, że jeśli do jakiegoś czasu 
nie przystąpi do wspólnego bloku wy- 
borczego, to go się wyrzuci poza burtę 
życia politycznego. 

Chłopi nie mają zwyczaju kupowania 
kota w worku. To też należało najpierw 
wyjaśnić, na czym ten wspólny blok 
wyborczy ma polegać? Jakie miejsce 
pozostawia się dla PSL? Zdawałoby się; 
że w takiej kolejności powinny się to- 
czyć rozmowy. Ale jeśli ktoś podehodzi 
do tego zagadnienia odwrotnie i naj- 
pierw żąda od nas odpowiedzi czy pój- 
dziemy w bloku, a dopiero potem chce 
z nami gadać, na czym ten wspólny: 
blok ma polegać, to znaczy, że z nami 
nie chce się gadać w ogóle! Bo przecież 
żaden z rozważnych i szanujących się 
polityków nie będzie podpisywał weksla 
in blaneo! 

Nie przesądzając sprawy, jal (PSL 
pójdzie do wyborów, czy w bloku czy 
oddzielnie, musimy przy tej mkazji 
stwierdzić, że zagadnienie nie jest ta- 
kie proste, jak się to na pózór niektó- 
rym wydaje. Można znaleźć równie 


| ważkich sto argumentów za, jak i prze- 


ciw. 

Powiedzmy sobie szczerze, żć - sana- 
cja próbowała nas wszystkich wsadzić 
do jednego worka. I właśnie z tych czł- 
sów pozostało w nas duże uprzedzenie 
do współnych bloków. Choć z drugiej 
strony musimy lojalnie stwiórdzić, że 
w Jugosławii ta sprawa się udała i po- 
ciągnęła za sobą naród. Ale to jeszcze, 
nie jest dowodem, że akurat ta meto= 
da byłaby dla Polski również najszczę- 
śliwszą, Węgry poszły do wyborów od- 
dzielnie i znowu trzeba powiedzieć ucz- 
ciwie, że wybory wypadły tam również 


pomyślnie — reakcja zwycięstwa nie 


odniosła. . 
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pomiedzi. Przyd. nam z 

dne podarte majteczki, to.nie mam ich 
czym połalać, nie mam niet, Za pożycz- 
kę z Radomia kupiliśmy, k 
rosła coś na polu, ta mie 
mleka do bar 

nam i 
pięcioro od 6- 


my trochę 
pozostały 
ieci mamy 


„Obdarte, bez 
i blade 


E A 
ły się po izbi Tak 
s Góry (Wysokie, jedna z 
najbardziej zorganizowanych przed 
usi sandamierskich. 

mwnym jest bardzo, że tamtej. 
stłarońla, jeden jedyny raz zaszczycił 
sma wizytą tereny royniszczone. Tym- 


[ 
` Wybory do parlamentu, są dla każ- 
|dego narodu i państwa aktem o nie- 
|zmiernie wielkiej doniosłości politycz- 
inej. My, Polacy, na punkcie parlamen- 
tu, jesteśmy bardzo czuli. Wynika to 
z pewnych tradycji. Nie trzeba zapo- 
minać, że tymi ideałami i treściami po- 


skiego w 1215 wniosła sławna Magna 
Zharta liberatatum, słowiańszczyzna ży- 
ła wiele wcześniej, Historyk bizantyj- 
ki Prokopios powiada, że Słowianie 
schodzili się nieomal wszyscy na wie- 
ce, na których wybierali swych wodzów 
i powierzali im do wykonania zadania. 
a następnym wiecu, ogół zebranych 
dał od swego wodza sprawozdania czy 
z powierzonych my zadań się wywiązał. 
Była to demokracja bezpośrednia) ale 
niewątpliwie miała ona wszystkie ce- 
rządów parlamentarnych. 
sie rządów sanacyjnych w 
Polsce przedwrześniowej, zarówno u 
chłopa na wsi, jak f u robotnika w mie- 
ście była bieda. A przecież na owej pó- 


sowy ustrój szkolnictwa nie odpowiadał wy: 
maganiom wsi, że sprawy oświaty wiejskiej 
traktowane były po macoszemu. Dzisiejszy 
ustrój szkolny żnost przede wszystkim: szko- 
ly jednoklasowe, w których dzieci wiejskie 
musiały siedzieć w klasie trzeciej dwa, a w 
klasie czwartej — trzy lata, czyli musiały 
tracić na powtarzanie trzy lata, To było dla 
dziecka wiejskiego krzywdzące i niepowe- 
towane. 

Z drugiej jednak strony myliłby się ten, 
kto by uważał, że reforma szkolna sama 
przez się wystarczy, aby podnieść zaniedba* 
ną na wsi oświatę szkolną, 

Reforma. szkolna ruszy naprzód oświatę 
szkolną wtedy dopiero, gdy: $ 

1. wieś będzie miała odpowiedni +dobór 
nauczycieli i 

2. nastąpi życzliwa współpraca domu 
i szkoły. 

Co będziemy: rozumieli przez odpowied- 
ni dobór nauczycieli? 

Otóż dotychczas tak się jakoś utarło, że 
dla wsi wystarczy byle jaki nauczyciel, a 
tylko szkoły wyżej rozganizowane, “szkoły 
miejskie muszą mieć lepszych nauczycieli. 
Jeżeli się zdarzyło, że na wsi znalazł się do- 
bry nauczyciel, to najczęściej zabierano go 
do miasta, do szkoły wyżej zorganizowa- 
nej. Nauczyciel też uważał, że na wsi sie- 
dzieć można tylko za karę, zaś nagrodą jest 
przeniesienie do miasta, I z tym dość ciężka 
walka, bo czyż siłą można kogoś zatrzymać 
na wsi? ,; i 
l I zdaje się nie innego na to poradzić nie 
można, jak tylko stworzyć na wsi takie -wa~ 
runki nauczycielowi, żeby nie widział po- 
trzeby koniecznie diggnąć do miasta, Tu mu- 
si nastąpić współpraca pomiędzy wsią z jed- 
|nej strony, a władzami szkolnymi z drugiej. 
| Wieś”musi się starać stworzyć odpowiednie 
| warunki nauczycielowi, a władze szkolne 
zaniechają wybierania zdolniejszego, inteli- 
gentniejszego elementu nauczycielskiego ze 
wsi. Bo nie pomoże piękny budynek szkolny, 
nie pomogą bogate pomoce naukowe, nie po- 
|może i reforma szkolna, jeżeli nauczyciel nie 
będzie umiał należycie zorganizować pracy, 
szkolnej. I przynajmniej dążyć należy do te- 

meseronsee 

bardziej jest to niezrozumiałe, że dla- 
czego niedaleko od bunkróm, zamiesz. 
kałych przez ludność m warunkach ja- 
skiniowych, pragnie on wybudoróać 
wies rozoramą. za cene przepisania. się 
ludności z PSL. do SL. By lo. przepro. 
madzić, pan slarosla znajduje aż nadto 
dosyć czasu. Wa 

„łómwi się miela żo zginęła tyle, A 
tyla hidzi w obozach koncentracyjnych, 
ddy zaš chodzi a ratowanie żywych, lak 
nieiele «ię robi. Przyczółek Sando- 
mierski, wola o pomoc", 


POD SZTANDARY PSL 


Jak wieś reuguje na powstanie PSl wi- 
drac w tym stroniiiciwie rzeczywiste odźwier= 
ciądlonie swych dążeń i tęsknot mówi da nas 
list, ofrzyminy. ż woj. Wrocławskiego ze ws 
iszyny od chinpa Tendora Srakotza: 


4) „Będzc osadnikiem na ziemi ponie- 


mieckićj pojechalem za interesami do 
Częstochowy i tam- kupiłem „Chłopski 


litycznymi, które do parlamentu angiel- | samych wolności 


tężnej manifestacji: w Nowosielcach 
200 tysięcy chłopów nie mówiło o swych 
kłopotach materialnych, lecz żądali roz- 
wiązania sanacy nego, sejmu i przepro- 
wadzenia uczciwych i demok: ratycznych 
wyborów do ciał parlamentarnych i sa- 
morządowych. Również w obronie tych 
politycznych ginęli 
chłopi w czasie strajku rolnegg w 1937 
roku. 

są jakieś oderwane uwagł, to 
ściwdści naszego narodu — to 8ą 


koić kuflem piwa, kilogramem kiełba- 
sy i grubym cygarem. Polak, najpierw 
wysuwa zagadnienia polityczne, a -do- 
piero potem problemy gospodarcze. Tak 
jest, ten nasz wybujały indywidualizm 
jest czasem kłopotliwy, ale właśnie 
dzięki niemu przetr aliśmy okupację 
niemiec Na największy terror hi- 
tlerowski odpowiadaliśmy dumnie, że: 
„Polak nie sługa, nie zna eo to pany, 

Nie da się zakuć przemocą 
w kajdany”. 
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Wieś a reforma szkolna 


Każdy zgodzić się musi, że dotychcza-1go, aby dobrać zdolnych doświadczonych 


nauczycieli na stanowiska kierownicze Jeżeli 
szkola posiadać będzie wytrawnego kierow- 
nika, można mu dać siłę nawet słabszą. Pod 
umiejętnym kierownictwem może calkiem 
zadowalająco pracować, a z czasem wyrobić 
się nawet na dobrą siłę nauczycielską, 

Drugi warunek — to współpraca domu i 
szkoly. Rozumiem przez to wzajemne po- 
rozumiewabie się rodziców z nauczycielami 
w sprawach nauczania i wychowywania 
dziecka, wzajemne zaufanie, wzajemne zro- 
zumienie. Ileż to tracą dzieci z tego powodu, 
że rodzice nie interesują się nauką dziecka, 
nie przychodzą do szkoły, aby, dowiedzieć 
się o postępach. dziecka, albo czy dziecko 
bez wiedzy rodziców nie opuszcza czasem 
szkoły, bo i to się często zdarza. Rodzice 
mmiszą Wrószcie zrozumieć, że współpraca 
domu i szkoły jest jednym z najważniejszych 
warunków, aby dziecko mogło podołać wy* 
maganiom szkoły. A jakżeż często rodzice 
lekceważą sobie uczęszczanie dziecka do 
szkoły? Ileż dzieci bywa prześladowanych 
mianem osłów, nieuków tylko. dlatego, że 
rodzice zlekceważyli regularne uczęszczanie 
dziecka do szkoly? A ile krzywdy wyrzą- 
dzają dzieciom tym, że podrywają wobec 
[dzieci autorytet (powagę) nauczyciela? W. 
|imię dobra własnego dziecka: nie wolno ro- 
kdzicom przy dzieciach ujemnie (źle) wyra- 
żać się o "nauczycielu, bo wtedy dziecka 
zaczyna lekceważyć i nauczyciela } nauke. 
Gdyby nauczyciel nawet zasłużył na to, że- 
by o nim żle mówić, to i wtedy nie wolno źle 
się o mim wyrażać przy dzieciach. Jeżeli 
dziecko wyczuje, że rodzice szanują nauczy- 
ciela, jego stosunek do tegoż natczyciela, a 
tym samym i do nauki będzie przychylny, 
sprzyjający, ' 

W odrodzonej Polsce wieś musi zerwać z 
brzydką tradycją lekcóważenia szkoły, musi 
zerwać z przyzwyczajeniem odrywania dzie- 
cha o nauki szczególniej w okresach jesien- 
nymi wiosennym. 

Niech nastąpi przymierze domu i szkoly! 

Niech nowa reforma szkolna wprowadzo- 
na będzie równolegle z”gruntowną reformą 
naszego stosunku do szkoły: i nauczyciela, 
niech będzie duchowym odrodzeniem wsi w 
Odrodzonej Ojczyźnie! 

020009000000 
Sztandar" ź.dnia 21 stycznia b. r. „Przed 


lecz Kiedy przeczylatem o kongresie 
\ chłopskim, m Warszawie, o mladzach, 
uchwałach i postanowieniach PSL. by- 
łem bardzo zadowolony, gdyż r mym 
ORA PSŁ. to prze darone 


„Kiedjy porróciiem do” śrej miejs- 
comaśeci i przęczyłałem tę gazełę są- 
siadóm, roszyscy , postanowiliśmy za- 
prenumerować „Chłopskt Sztandar" „i 
zapisać się do PSL. ` 

řarunki byłorania u nas są dóść 
. Zastaliśny tylko zastane żyto 
i to zniszczone przez bydło pędzone ż 
Niemiec. Inroentarza żywego nie mamy 
mięc nie ma:czym robić na ziemi, klos 

j nam dali po 12 ha. Nie Iracimy na- 

Wierzymy, że thlopskim uporem 
pokonamy biedę. Gdy chłopi zordanizl. 
ja sle roszyscy pod sztandarem? PSL na- 
pewno doprowadzą do pomyślnegą ży- 
cia w Polsce Ludowejt“ 


wojna byłem stałym członkiem 6. Li— . 
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ZAGADNIENIA GOSPODARCZE 


-Dalszy ciąg uchwał gospodarczych 


W poprzednim numerze naszego organu 
ogłosiliśmy rezolucje ogólnogospodarcze oraz. 
dotyczące ustroju rolnego, produkcji rolnej 
1 leśnictwa. Dzisiaj podajemy dalszy ciąg 
gospodarczych uchwał Kongresu,. dotyczą- 
cych przemysłu rolnego, spółdzielczości i a* 
prowizacji. Sprawy te były omawiane na 
łącznej podkomisji pod przewodnictwem ob. 
P. Chadaja. 7 

Sprawy przemysłu rolnego referował ob. 
T. Hemb; Uchwalona została rezolycja tre- 
ści następującej: i 5 

Przemysł rolny oparty o surowięc krajowy 
jest najbardziej naturalną gałęzią produkcji. 

Przemysł ten ma charakter uszlachetniania 
surowca rolniczygo dlą celów konsumcyjnych| 
i będąc wraz z obrotem rolnym rozwinięciem 
produkcji rolniczej, winien stanowić z nią 
Jedność gospodarczą, 

Oriylaacja  przemysła i 
winna być powierzona Jai wszystkim spół 
dzielęzości. Za najwłaściwszą formę, organi: 
zatyjną przetwórstwa: rolnego, Kongres P.SIL. 
uważa spółdzielnie zainteresowanych prodne 
centów surowca oraz związki gospodarcze 
tych spółdzielni, ` p 


W związku z ustawą o npaństwowieniu 
PSD gałęzi gospodarki- narodowej, 
Kongres wzywa członków PSA. do podjęcia 
akcji organizowania spółdzielni, zdolnych do 
przejęcia przewidzianych ustawą przedsię 
biorstw. 

Rezolucją stwierdza na wstępie, że prze- 
mysł rolny jest najbardziej naturalną gałęzią 
produkcji, opiera się bowiem o własny kra- 
Jowy surowiec (w zasadzie niewyczerpalny, 
bo stale odradzający się) i dotyczy najbar- 
dziej powszechnych potrzeb, bo przeważnie 
środków odżywczych. Zaczątki tego prze- 
mysłu powstawały z reguły w gospodar- 
stwach rolnych, jako domowe przetwórstwo 
artykułów rolnych na potrzeby własnej, ro- 
dziny (wyrób masła w kierzńiach, mielenie 
zboża -w żarnach, gotowanie marmelad, su» 
szenie owoców i grzybów). W miarę specja» 
lizacji pracy i wprowadzenia maszyn wyra» 
stały specjalne przedsiębiorstwa, „obsługujące 
potrzeby licznych rodzin rolniczych i nie rol- 
niczych, ale jątota tego przetwórstwa nie 
ulegla zmianie. Jest ona przystosowywaniem 
surowca rolniczego do celów bezpośrednie- 
go spożycia i świadomy rolnik zawsze dą- 
żył i dążyć będzie do przetwarzania swych 
produktów we własnych zakładach prze 
twórczych i oddawania konsumentom prodit- 
któw gotowych do spożycia. Dąży do tego 
i z tych względów, by odpadki lub uboczne 
produkty z tego przetwórstwa (chude mleko, 
otręby, wytłoki, wywar, makuchy) zatrzy* 
mać na potrzeby swego gospodarstwa. 

Bez sensu byłoby obecnie chcieć przera- 
Biać wszystko u siebie w domn, ale przez 
połączenie się wielu rolników i utworzenie 
własnego spółdzielczego przedsiębiorstwa 
można uczynić zadość i koniecznym technicz- 
nym udoskonaleniom przetwórstwa i jego 
łączności z potrzebami i interesami rolnictwa. 
Dla jednych ‘rodzajów przemysłu wystar- 
czą miejscowe spółdzielnie, dla innych mogą 
być wskazane większe zrzeszenia lub związ- 
ki spółdzielni producenckich. Nie ma potrze- 
by ustalania sztywnych ram, gdyż. różne są 
warunki miejscowe, ale w obecnym okresie 
zasadniczych przemian strukturalnych nasze- 
go gospodajstwa narodowego należy baczyć 


` 
obrotu. rolnego 


` 1 podkreślać, że nie wystarczy powiedzieć 


spółdzielezość, ale`trzeba jeszcze dodać ja- 
ka — producentów czy konsumentów. Dla 
nas jest oczywiste: mleczarnia; młyn, gorzel- 
nia, bekoniarnia, cukrownia itp. — to spół- 
dzielnie producentów surowca, a piekarnia, 
browar, drożdżownia itp. to spółdzielnie 
spożywców. Ak > 

I jeszcze jedna sprawa, której nie przesta+ 
niemy podnosić i podkreślać dopóki nie zo- 
stanie zrealizowana. Przemysł rolny w za- 
czątkach swych był częścią rolnictwa i mu- 
si jego częścią pozostać, a w związku z tym 
musi być cały podporządkowany Minister- 
stwu Rolnictwa. 

Absurdem organizacyjnym jest, że orga- 
ma, Ministerstwa Aprowizacji ustalają na* 
przykład ile kto ma siać rzepaku lub wa- 
rzyw, a Ministerstwo Przemysłu decyduje 
o plantacjach buraka cukrowego, lub lnu, 
nie troszcząc się wcale jak to ma być zro- 
lone. Wiadomo, że bez. produkcji surowca 
przemysł ten nie pójdzie, ale o produkcji su- 
rowca — tego, czy innego — musi decydo- 
wać ten ośrodek, który odpowiedzialny jest 
za całą produkcję rolną, ktdra z reguły, da- 
je tylko surowiec. 


SPÓŁDZIELCZOŚĆ. 


W związku z powyższym, po referacie 
ob Fr. Dratwy uchwalona była następująca 
rezolucja dotycząca spółdzielczości, jako ru- 
chu spółdzielczo-gospodarczego, kształtują- 
cego nawet zasady współżycia i współdzia« 
łania i jako formy organiza cia gospo- 
darczego. 

1. Uznając, że spółdzielczość może i po- 
winna odegrać wielką rolę wychowawczą, 
kultnralną i gospodarczą w budowie nowej 
rzeczywistości polskiej, Kongras P.S4. do- 
maga się pozostawienia w życiu gogpodar- 
czym szerokiego odcinka dla wołnego i celo- 
wego zrzeszenią się obywateli. 

2. /ważywszy, że spółdzielczość winna by: 
jednym» podstawowych czynników plaowe 
i pspolecznionej gospodarki, Kongres: P.S.L. 
uważa za konieczne. uporządkowanie. przede 
KA struktury organizacyjnej Rnchu 
Spo lddióiczego, prowadzace do utworzenia 
Jentralnego Związku Spółdzielczego, opurie* 
go na. zasadzie, pełnej samorządności, człon- 
ków Spółdzielni oraz ich central. wyposa- 
żonych w ódrębne osobowości prawne. 

3. Ponieważ obecny stan organizacyjny 
spółdzielczości nie odpowiada wyżej posta 
wionym zasadom, Kongres P.S L, wzywa ogó. 
swych członków do wytężonej systematy 
nej akcji, zmierzającej do wprowadzenia w 
związkach spółdzielczych pełnej samorządno- 
ści, wyrażającej się w demokratycznych wy- 
borach władz oraz. należytej. reprozentac 
spółdzielczości wiejskiej we władzach Zwią 
ków. 

Istoty tej rezolucji nie trzeba w P. S; L. 
tłómaczyć. Są to sprawy znane i mocno od- 
czuwane. Należy tylko postawić akcent na 
konieczność wprówadzenia zasad samorząd- 
ności w głównych obecnych związkach spół- 
dziclczych. Obecny stan nie może zbytnio 
przedłużać się, jeśli mają one istotnie być 
związkami spółdzielczymi nie z nazwy. tylko, 
ale i z treści. Wiemy, że przyjemnie jest 
sprawować władłę, nie oglądając się na 
źródło jej pochodzenia, ale pamiętamy do- 
brze czego uczyli nas Stefczyk, Rapacki, 
Chmielewski i Mielczarski i pozostaniemy 
temu wierni. 
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Władze spółdzielczości muszą pochodzić 
z wyborów, nie przez przygodne zjazdy, lecz 
w sposób przewidziany statutami. Dotyczy 
to zarówno poszczególnych spółdzielni, jak 
i ich Związków. 


APROWIZACJA 


i 

Po krótkim referacie ob. Z. Załęskiego 
odbyły się w podkomisji ożywione obrady 
nad zagadnieniami aprowizacji i świadczeń 
rzeczowych w wyniku których zaprojekto- 
wana była następująca rezolucja, zatwier- 
dzona później przez Kongres. 


Polityka zaopatrzenia ludności w artykuły 
powszechnego użytku powinna być oparta 
na zasadach wzajemnej wymiany świadczeń 
między poszczególnymi gałęziami gospodar-| 
stwa narodowego i faktycznej równowartoś- 
ch tych świadczeń, 

Dotychczusowu działalność Min. Aprowiza- 
cji i Handlu nie odpowiada tej zugadzie, o- 
granicza się bowiem prawie wyłącznie do 
‘Zbierania świadczeń rzeczowych od rolnictwa 
i rozdziała uzyskanych świadczeń między 
ludność nierolniczą. È 

Kongres PSI. oświadcza, że w koncepcji 
Funduszu Aprowizacyjnego oraz we wprowa 
dzonych ostatnio premiach pieniężnych zmaj- 
duje niektóre cechy, świadczące © nawzocie 
do podstawowych zasad wymiany gospo- 
darczej i wzywa Rząd do da ch zmian do- 
tychezusowej polityki aprowizacyjnej. 

Kongres PSL, uznając Świadczenia rzeczowe 
na rzecz państwa w obecnej chwili za ko- 
nieczność _ państwową, wzywa. wszystkich 
członków PSL do ich wypełniania. Z 

Kongres wzywa Ministerstwo Aprowizacji 
i Handlu do: 

1) ujawnienia 
żywnościowej, r 

2) objęcia robotników zatrudnionych poza 
centrami przemysłowymi zaopatrzeniem jed- 
nakowym z robotnikami centrów, 

3) rozszerzenia powyższej zasady na repa- 
triantów, udnjących się na ziemie odzyskane, 
emerytów, inwalidów, wdów, sierot i innych 
ofiar wojny, ; 
| sz p rozdzielania towarów premio- 
wych i innych, które’ przez zbyt długie pozo- 
stawanie w magazynach niszczeją. 

W pierwszym okresie organizacji życia 
państwowego powolanie specjalnego. minister- 
stwa dla celów aprowizacyjnych było uzasad- 
nione. ? 

Ze wzylędn jednak na to, że aparat admi- 
nistracyjny Ministerstwa Aprowizacji i Han- 
dlu rozrósł się nadmiernie, obejmując zbyt 
szeroki zakres ingerowania w życie gospordar- 
cze, nie potrafił rozwiązać należycie zadań, 
ani w interesie, spożywcy uni producenta — 
Kongres nznajd. konieczność stopniowej lik- 
widacji tego ministerstwa. przez podział jego 
agend pomiędzy resorty. istniejące trwale. 

Kongres wzywa Rząd do powolania Komisji 
Naukowej celem przeprowadzenia studiów nad 
opłacalnością pracy rolnika, ‘robotnika, pra- 
cownika umysłowego oraz ich stopy życio: 
wej i ogłaszania wyników tych badań, 

Na całym świecie przyjął się system kon- 
trolowanego rozdziału artykułów pierwszej 
potrzeby, których czasowo brakuje. W o- 
|kresie wojny braki takie występują często i 
wtedy rozdział „na kartki” obejmuje różno- 
rodne przedmioty. Najbardziej powszechną 
potrzebą jest żywność i w tej dziedzinie sy» 
stem kartkowy jest najczę: stosowany: 

Było rzeczą łatwą do przewidzenia, że 
po wyniszczeniach wojennych będzie w Pol- 
sce przejściową koniecznością wprowadze- 
nie „kartek” na wiele artykułów codzienne- 


dotychczaśowej gospodarki 


go użytku i system ten mamy. Jest kilka ro- 


*|dzajów kartek: dla pracowników, dła człon- 


ków ich rodzin, dla- dzjeci, dla ciężko pra- 
cujących, dla służby bezpieczeństwa pub- 
icznego. Różne są potrzeby organizmu czło- 
wieka pracującego i człowieka siedzącego 
w domu, dorosłego i dziecka i w związku z 
tym, zróżniczkowanie takie jest celowe i u- 
rzasadnione. 

Ale system kartkowy wtedy tylko spełnia 
cje zadanie jady tonie każdy: otryniE. 
je to, co mu się należy. U nas niestety jest 
wiele narzekań na ten system i to głównie z 
tego powodu, że posiadacz kartki, otrzymu- 
je produkty nieregularnie, albo wcale ich nie 
otrzymuje, Czasami-z powodu braku arty- 
kułów -do podziału, czasami z powodu złe- 
go funkcjonowania aparatu rozdzielczego, 
Jednak główne braki naszej aprowizacji 
tkwią gdzicindziej. 

U nas system kartkowy powołany został 
jeszcze do innej roli, Normalnie wszystkie 
artykuły podlegające rozdziałowi na kartki 
znajdują się tylko w rękach władz i na wol- 
nym rynku ich nie ma, a przynajmniej być 
nie powinna, Tak w zasadzie zrobili i Niem- 
cy, narzucając nam ten system w roku 1939, 
System ten u siebie: całkowicie utrzymali, 
Naogó! utrzymali go i na tych obszarach — 
które były „włączone do Rzeszy”. W „G. 
Guberni" system ten wykoleił się w związ- 
ku z drukowaniem nadmiernej ilości pienię- 
dzy i wykupowaniem naszych towarów przy 
pomócy tych „złotówek”, niby polskich — 
które pożyczali sobie w banku emisyjnym w 
dowolnych ilościach. Nieograniczony druk 
pieniędzy powodował wzrost cen i powstała 
wielka rozpiętość między tenami urzędowy- 
mi i cenami nielegalnego wolnego rynku. 


Władze polskie walny rynek zalegalizo- 
wały i dwoistość cen stała się regulą we 
wszystkich niemal branżach towarowych i 
rozszerzyła się nawet na płace pracownicze. 
Wady tej dwoistości cen i płac są wielora- 
kie i do nich jeszcze powrócimy. Tytncza- 
sem omówimy tylko wpływ tego systemu na 
sprawy aprowizacyjne. . 

Zaopatrzeniem „na kartki” objęto tylko 
część pracowników — państwowych, samo- 
rządowych i tych przedsiębiorstw przemysło- 
wych i handlowych, w których płace odpo- 
wiadają normom państwowym. Pracownicy 
innych zakładów, rzemieślnicy, kupcy, wol- 
ne zawody (częściowo) nie otrzymują kar- 
tek i dla nich istnieje wolny rynek. Główną 
wadą tego systemu jest częste przenikanie 
towarów z rynku urzędowego na rynek wol- 
ny.przez aparat zbiorczo-rozdzielczy nie sto- 
jący na wysokości zadania oraz uchylanie 
się osób. i gospodarstw od ustalonych świad- 
czeń rzeczowych na cele aprowizacyjne z 
powodu uszczerbku gospodarczego. Świad- 
czeniami na cele publiczne są podatki i tylko 
podatki. Nasze świadczenia nie mają tego 
charakteru i są traktowane jako rodzaj Wy- 
miany gospodarczej, Do sprawy tej powró- 
cimy jeszcze oddzielnie. Dzisiaj podkreśla- 
my, że Kongres świadomy niesprawiedliwo- 
ści i różnych braków obecnego systemu a- 
prowizacyjnego uchwalił rezolucję  podkreś: 
lającą „konieczność oddania świadczeń rze- 
czowych nałożonych na rólników w roku 
bieżącym, gdyż są one koniecznością „pań 
stwową. Szczególgie gospodarstwa więcej 
zaspbne — obowiązek jen spelnić powinny. 
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KRONIKA GOSPODARCZA 


ZJAZD NACZĘLNIKÓW 
WYDZIAŁÓW OŚWIATY’ ROLNICZEJ 


(4 
e jest zagadnieniem 
agadnienie* powyższe 
rozwiązane w oparciu o czynnik 
Racjonalnie prowadzone ośrodki 


społęczny. f 
szkolne powinny być wzorem dla okolicznych 
gospodarstw. 


Z kolei ob dyt M. Wysocki omówił trudno- 
ści napotykanè nizowanią "grkół 
nii 


yeh. Ob. nat 


org: 
iezolnik, M: 
ferat pá temat organizacji Wojewódzkich 
Wydziałów Oświaty Rolniczej. W dalszym. 
ciągu obrad ob. inż. St, Staszyński i ob. 
urant omówili spośób zagospodarowania 
środków przeznaczonych na cele oświaty 
rolniezej, i 


azur wygłosił re- |" 


Na zakofńiczenie Zjazdu 
ożywioną dyskusję. 


(POLSKI ZWIĄZEK ŻIELARSKI 


Polski Związek Zielarski jest zrzeszeniem 
ób t instytucji, zajmujących się uprawą 
roślin leczniczych 1 przyprawowych, bądź 
zbiorem roślin: leczniczych ! dziko rosnących. 

Celem Związku jest skoordynowanie dzia- 
łalności ziełar: obrona interesów produ- 
centów, wspólpraca z instytucjami państwo- 
wymi, samorządowymi i spółdzielczymi w 
kresie produkcji, przetwórstwa i handlu zi 
larskiego. 

Do zakresu prac Polskiego Związki 
skiego należy przede wszystkim staln 
instruktorska, udzielanie porad fachowych, 
wydawanie publikacji, urządzanie kursów, od- 
czytów, wycieczek, wystaw, zaopatrywanie 
swych członków w nasiona, eadzonki, nawo- 
zy sztuczne, narzędzia, organizowanie zw 
kowych. suszarń, krajalni, proszkarni, maga- 
„zwnóye, ist 1 


przeprowadzono 


Ziel 


Polski Związek Zielatski zamierza ująć 
w swoje ręce zbiór roślin leczniczych zę sta- 
mu dzikiego, uwzględniając przytem potrzeby, 
ochrony przyrody. 

Siedzibą Polskiego Związku Zielarskiego 
jest Kraków. 

Związek wydaje własny miesięcznik p. tt 
„Przegląd Zielarski”, 


KURS DLA KIEROWNIKÓW 
PAŃSTWOWYCH OŚRODKÓW 
KULTURY ROLNEJ 


Wojewódzki U! 
Azanizował, sześcio! 


d Ziemski w Lublinie z 
. ygodniowy kurs admini- 
stratorów i personelu kierowniczego mająf- 
ków państwowych w Ośrodku Szkolnym Jav 
kubówice Murowane, pow. Lublin. - 

W kursie bierze udział 38 uczestnik: 

rutujących się spośród nauczycieli ni 
szkół rolniczych 


re- 
zych 


żs 


praktyka, 
Celem kursu jest przygotowanie odpowied- 
nich ludzi na stanowiska kierównicze w Paf- 
stwowych Ośrodkach Kultury Rolnej i Ośrod- 
kach Szkolnye 

Program przewiduje poza w 
dziny, rolnictwa, prawa i alm 


ami z dzie- 
stracji, rów- 


absolwentów tych szkół oraz |S 


nież zajęcia praktyczne na terenie PPT i MR 
oraz zwiedzanie zakałdów przemysłu rolnego. 


OGÓLNO-PO A KONFERENCJA 
SŁUŻBY OCHRONY ROŚLIN 


Wodniach 25 i 26 stycznia reb, odbyła się 
w Puławach pierwsza po wojnie, zorganizo- 
wana przez Ministerstwo Rolnictwa i Reform 
Rolnych, Ogólno-Poleka Konferencja w spra- 
wach ochrony roślin. s 


w ogólnej li 
Konferencja poświęcona była aktualnym 
referatom z ochrony: roślin, jak: „Zwalczanie 
myszy przy pomocy tyfusu* — dr Szynal, 
z ça” — dr Chrzanowski, 
mniaczanego” 


, „Aparatura” — 
O. R.” — Pillr, 
Dąbrowski, 
stwo” — Stizemska. 

s zakończony, został wyświetlanie til 
mów, i przezrgczy, = 
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INŻ. T. KOZŁOWSKI 


Zagadnienia budownictwa wiejskiego 


Od Redakcji Artykuł poniższy za- |z dwóch i pół cegieł, to jest o grubości | dziane, bez uszkodzenia całości pozosta- 


mieszczamy celem zwrócenia uwagi na- 
szych Czytelników na jeden ze sposobów 
wznoszenia budynków wiejskich, Budow- 
nictwo glinobite nie jest sprawą nową, 
znane jest ono i w Polsce, a zwłaszcza 
zółnikom z Małopolski Wschodniej i Po- 
doła, którzy obecnie tak licznie osiedlają 
się na Ziemiach Odzyskanych. 
Ministerstwo Odbudowy zamierza 
również przy odbudowie wsi zniszczo” 
mych i ten sposób budownictwa stosować 
obok innych, zwłaszcza, że na ten cel po- 
za słomą można wyzyskać trącinę, której 
mamy dużo w okręgu Olsztyńskim. Na 
wystawie budowlanej pod Kielcami 
wzniesiono pokazowy budynek inwentar- 
ski bity z gliny. Zdały już egzamin bu- 
dymki z gliny i słomy we wsi Godzianów 
pow. skierniewickiego, wzniesione w/g. 
projektu inż. Pieściak i pod jego nadzo- 
rem . Redakcja. 

„Zniszczenie wielkiej ilości osiedli 
wiejskich na całym obszarze Polski sta- | 
wia-przed nami zadanie odbudowy kra- 
ju w rozmiarach dotychczas jeszcze 
niespotykanych. Przeprowadzona re-| 
forma rolna wymaga ponadto budowy | 
wielkiej ilości sadyb samodzielnych 
wzamian dotychczasowych czworaków. 
Przy tak wielkich rozmiarach zagad- | 
nienia rozważyć ' należy i wybrać spo- 
soby rozwiązania najbardziej racjonal- 
ne, gdyż wszelkie omyłki i niedociąg- 

„nięcia przy tak dużej ilości obiektów 
spowodować mogą straty idące w mi- 
hardy. Przy: odbudowie uwzględnić 
trzeba higienę, bezpieczeństwo, trwa- 

* łość, oszczędność materiałów, środków 
przewozowych, sił fachowych i roboci- 
zny, wreszcie estetykę i dopasowanie 
budowli do ogólnego charakteru pol- 
skiego krajobrazu. Prócz tego, powyż- 
sze dążenia winy być traktowane z sze- 
rokiego punktu widzenia gospodarki 
narodowej, a nie ciasnych potrzeb lo- 
kałnych, a także z długiej perspektywy 
życia narodu, a nie z pobudek chwili 
obecnej. Z drugiej strony nagląca po- 
trzeba wyrównania szkód wojennych i 
powrotu do życia normalnego wymaga 
$piesznej decyzji i energicznej akcji. 
Dlatego przy odbudowie wsi nie należy 
czekać na uprzednie uruchomienie ca- 
łych gałęzi obecnie zniszczonego prze- 
mysłu, długich i dalekich transportów, 
wielkiej ilości wykwalifikowanych sił 
technicznych, nadmiernej eksploatacji 
naturalnych źródeł bogactwa narodowe- 
go, jak naprzykład lasy, — wreszcie 
wielkich środków finansowych. 

Odbudowa wsi winna nawet wyprze- 
dzać odbudowę przemysłu. Budować za- 
tym należy przy użyciu materiałów 
miejscowych, nie wymagających fa- 
brycznej obróbki ani transportu, siła- 
mi miejscowych gospodarzy rolnych 
możliwie przy małym udziale wykwali- 
fikowanych rzemieślników i techni- 
ków. 

Wszystkim powyższym warunkom 
czyni zadość budownietwo słomiano- 
glinolane, szeroko stosowane oddawna 
w Rosji jeszcze przeż tak zwane ziem- 
stwa. 

Z tym rodzajem budownictwa mia-| 
łem okazję zapoznać się przypadkowo 
w Rosji'w latach 1917/18 ze sprawozda- 
nia amieszczonego w jednym z wydaw- 
nictw technicznych. x > 

ściany budynków wykonywane są w 
formach drewnianych, przypominają- 
cych odeskowanie budowli żelbetowych, 
na fundamentach kamiennych lub mu- 
rowanych z cegieł. Pomiędzy deski for- 
my układane są poziomo warstwy sło- 
my o stykach wzajemnie przesunię- 
tych. Warstwy takie o wysokości kilku- 
nastu centymetrów zalewane są następ- 
nie rzadko rozrobioną gliną i mocno 
ubijane, poczym następuje układanie 
dalszych warstw, wyższych. Po .wypro- 
wadzeniu ścian na całą żądaną wyso- 
kość układa się u góry wzdłuż ścian 
płazy zbelki drewnianej celem równo- 
miernego rozłożenia na ścianę ciężaru 
belek pułapu, krokwi i dachu. Na ła- 
tach krokwi układa się dach z wiązek 
słomy przesyconych rzadko rozrobioną 
gliną, poczynając od okapu aż do szczy- ! 
tu. Po należytym wyschnięciu ścian 
odeskowanie się zdejmiuje i może być 
użyte do budowy budynku następnego. 


CHEOPSKI SZTANDAR 


70 cm. Budynki są suche, ciepłe i og- 
niotrwałe, Wyglądem zewnętrznym 
przypominają budynki żelbetowe. Da- 
chy po wyrównaniu przedstawiają jed- 
nolitą powierzchnię w niczym nie przy- 


są tak elastyczne, że kula wystrzelona z 
rewolweru z bliskiej odległości odski 

kuje od nich, wybijając tyłko niewiel- 
kie zagłębienie w zewnętrznej warstwie 
gliny. Spoistość ścian jest tak duża, że 
po wykonaniu budynku można wyciąć 
piłą w ścianach otwory okienne w miej- 
scach, gdzie nie były uprzednio przewi- 


J. KRZYCZKOWSKI 


Ziemi folwarcznej na ziemiach odzyska- 
nid: jest tieroało. Na pazio © mili. ka 
użytków rolnych gospodarstwa powyżej 
50 ha posiadały 2,6 milj. ha, co stanowi 
43%. Gospodarstwa powyżej 100 ha obej- 
mują blisko 2 milj, ha; czyli 33% użytków 
rolnych na tamtych ziemiach. 

Zmaczna część tej ziemi jest i będzie je- 
szcze na wiosnę nie uprawiona, głównie z 
powodu braku ludzi. 

Przytaczanie przeróżnych przyczyn, ma- 
jących wykazać, iż nie byliśmy w stanie 
uzyskać lepszych rezultatów niż są — by- 
najmniej me wpłynie na to, czy potrafimy 
olbrzymie tamte tereny zagospodarować. 
Nie będziemy więc wykazywać co stało na 
przeszkodzie na drodze lepszych osiągnięć. 
Teraz ważne jest tylko to, czy wprzągniemy 
ziemię folwarczną ziem odzyskanych do 
produkcyjnej naszej maszyny, czy też będą 
to nadal obszary dła nas w znacznym stop- 
niu bezużyteczne? 


pominającą strzechy słomianej. Ściany | 


Jedno jest pewne, że nawet zwykłe ob- 
sianie odłogów na ziemiach odzyskanych, 
a w tem odłogów folwarcznych zupełnie 
przeistoczyłoby naszą aprowizacyjną sytua- 
cję. 
odłegnane. Więcej — moglibyśmy się stać 
krajem pomagającym innym. Dary U. N. 
R.A. mie będą wiecznie do nas napływać 
i ratować naszej sytuacji aprowizacyjnej — 
© tem warto pamiętać, f 

Sprawa ta wybiega napewno poza kwe- 


.|stie partyjne, byłoby dobrze, by przynaj- 


mniej na tym odcinku bylo mniej wzajem- 
nie wytwarzanych przeszkód i niechęci do 
każdego, który choćby tyłko nieco inną dro- 
ga zmierza do tego samego celu. 

W tym stanie rzeczy trzeba sięgać po 
środki radykalne i nie bać się dróg nowych, 
skoro stare zawodzą. Trudno powiedzieć co 
tam jest ważniejszego, czy mobilizowanie 
rąk.do pracy, czy dostarczenie w porę wła- 
ściwych nasion. czy zgromadzenie dosta- 
tecznej liczby sił pociągowych i koniecznych 
narzędzi. Bez! załatwienia każdej z tych 
spraw inne z natury rzeczy przestają mieć 
znaczenie. 

Koncetrujemy w tej chwili uwagę na 
kwestii ludzi. 


x 

Sprawa obsadzenia folwarków naszym 
narodowym elementem ludzkim może i mu- 
si być rozpatrywana z dwojakiego punktu 
widzenia: rezultatów natychmiastowych — 
to znaczy na wiosnę, lato i jesień obecnego 
roku i wyników dalszych — czyli stałego 
gospodarowania. 

Onile można mieć pewność, iż przy ze- 
stosowaniu sensownych posunięć da się 
rychło obsadzić gospodarstwa chłopskie tam- 
|tych ziem i to obsadzić na stałe elementem 
chłopskim w oparciu o zasadę indywidual- 
nego władania na własnym warsztacie pra- 
cy, o tyle folwarki ławiają trudność 
znacznie większą. Rzecz w tem, że nie znaj- 
dą się dostatecznie liczni kandydaci na for- 
nali w folwarkach ziem odzyskanych niw 
zależnie od tego, czy będą to folwarki pań- 
stwowe, samorządowe czy jakiekolwiek in- 
ne. Jest to podstawowa prawda, z którą: 
wypada się bardzo liczyć. Ot poprostu — 
chętnych na objęcie tego stanowiska spo- 
łecznego w Polsce znajdzie się bardzo mało. 
Trzeba też stale pamiętać, iż rolnik polski, 
gdyby mu  przyszłę na stałe pracować w 


Przy grubości ściany słomiano-glino- | 
lanej równej 30 cm. budynki są równie | 
ciepłe. jak przy ścianach murowanych | 


spółdzielni rolnej choćby o najpiekniej- 
szej nazwie, czułby się w przeważającej 


a 
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łej ściany. Wspomniany sposób budow- 
nictwa nadaje się nie tylko do budyn- 
ków parterowych, ale także jednopię- 


|trowych. Jedną z poważniejszych po- 
|zycji kosztów przy małej ilości budyn- 


ków jest koszt odeskowania, natomiast, 
przy wykonaniu większej ilości budyn- 
ków jednakowych koszt odeskowania 
w odniesieniu do jedngo budynku sta- 
je się znikomym. 

W naszych warunkach obecnych, 
gdzie chodzi o budowę tysięcy chłop- 
skich sadyb wiejskich, wprowadzenie 
jednolitego znormalizowąnego typu bu- 


folwark spółdzielczy — to przecież nic in- 
nego jak folwark, folwark dla większości 
chłopów polskich nieznośny. Nie znaczy to, 
by nie znaleźli się w Polsce wśród rolników 
ludzie, którzy chcieliby spróbować pracy 
nie należy im 


iż nie może być mowy o rozwiązaniu ma 
tej drodze trudności związanych z opanowa- 
niem ziemi folwarcznej na ziemiach odzy- 
skanych. 

"Trudności te występują z całą jaskrawo- 
ścią, gdy zważy się, iż tylko majątków po- 
wyżej 100 ha jest blisko 9 tysięcy. Jako ta- 
ko normalne gospodarowanie nimi wymaga- 
loby 125 tysięcy fodzin pracowniczych. ` 

x 


Gdyby było rzeczą możliwą natychmia- 
stowe rozparcelowanie większości folwar- 
ków i przekazanie tak powstałych gospo- 
darstw w ręce chłopskie, 
znacznie łatwiejsza, jeśli chodzi o znalezie- 
nie ludzi do pracy. Lecz tej drogi z miej- 
sca zastosować się nie da, bo, nie wystar- 
czy ziemię podzielić — choć podział sen- 


aparalu fa 


zabudowań, czego nikt w szybkim czasie: 
nie wykona. Choćby brać pod uwagę tylko 


te sprawy nie może być mowy o natychmia- | szych miesiącach takich 
stowej wielkiej akcji parcelacyjnej. Utwier- |spokojnie myśleć o 


dza tę tezę jeszcze ten fakt, iż dopokąd są 


dynku wydaje się nie trudnym i ceło- 
wym, a wówczas koszt odeskowania 
praktycznie odpada. Należałoby przez 
fachowe siły architektów oprącowąć 
jak najprędzej typy budynków wzóro- 
wej sadyby Wiejskiej: domu mieszkał- 
nego, stodoły, wozowni, stajni, obory 
i chlewu z zachowaniem swojskiego 
stylu polskiego. Również możnaby 
znormalizować budynki szkoły wiej- 
skiej i domu ludowego. Następnie trze- 
ba byłoby wykonać pewną ilość form 
odeskowania, wyszkolić instruktorów i 
przystąpić możliwie prędko do budowy, 
na przykład, po ukończeniu robót wio- 
beck w polu. Sądzę, że nie trudno 
Ibyłoby uzyskać z Rosji bliższe szczegó- 
Hy o wspomnianym sposobie budowni- 
ctwa i wykorzystać tym sposobem do- 


sprawa byłaby |. 


świadczenie naszych sąsiadów. , 


Jak zagospodarować folwarki na ziemiach odzyskanych 


szereg innych zrzeszeń, które będą potrzeb- 
ne. 


Takie postawienie sprawy pozwala wie- 
rzyć, że znajdzie się z jednej strony wiełu 
chłopów, którzy pójdą na ziemie folwarcz- 
ne ziem odzyskanych, a z drugiej strony 
wielki wstępny wysilek będzie oparty o wy- 
korzystanie wszystkiego co się zostało tak 
w budynkach folwarćznych jak i inwenta- 
rzu. Poza tym o ile gospodarowanie na jed- 
nostkowym gospodarstwie wymaga z miej- 
sca ludzi o dużym doświadczeniu i facho- 
wości, to spółdzielnie parcelacyjno-osadni- 
cze, które trwałyby od 2-do 4 lat mogłyby 
częściowo opierać się o element jeszcze nie 
całkowicie fachowo przygotowany, a więc 
również i o młodzież czy młodszych pra- 
cowników obojga plei mających. mniejsze 
doświadczenie życiowe. We wspólnym go- 
spodarowaniu uzyskają oni to, co niezbędne, , 
lby przejść na samodzielny warsztat tolny. 
możli wciągnięcia z miejsca 
młodych daje nie tylko możność dobrego 
szkolenia zastępów rolników, ale 
i natychmiast zwiększa liczbę ludzi, których 


|możnaby szybko przerzucić do rolnictwa 


Widmo miedostatku, głodowanie byłoby|sowny też wymaga czasu i odpowiedniego |ziem odzyskanych. Na tej drodze w dużym 
— trzebaby w tym wy-|stapniu da się uzyskać i rezultaty natych- 
R.|padku natychmiast postawić olbrzymią ilość | miastowe. d 


x 
Zabieg ten nie da jednak już w najbliż- 
rezultatów, aby 
likwidacji odłogów. 
Jeśli Ministerstwo Ziem Odzyskanych 


do wzięcia gospodarstwa chłopskie, zwła- | ustali wreszcie z jakich terenów i na, jakie 


szczą dobrz 


e zabudowane, nie znajdzie sie |ludzie mają przesiedlać się, możnaby było 


większej liczby kandydatów, którzyby chcie- | sięgnąć po tworzenie ochotniczych drużyn 


li podjąć trad gospodarki na warsztacie, w 
którym dopiero w przyszłości stanęłyby do- 
stateczne zabudowania. 
x 

Nie mało więc mamy przed sobą trud- 
ności, lecz musimy je przełamać jeśli chce- 
my wejść w okres poprawy bytu. A 
Zacznijmy od trwałych wyników. Bez- 
wątpienia idealem chłopa jest i musi być ta- 


ka sama struktura rólna na ziemiach nowych | chodzi 


jak starych. Może być mowa tylko o nie- 
wielkich różnicach wzasadnionych przede 
wszystkim warunkami glebowymi i kli- 
matycznymi. Kongres P. S. L. opowie 
dział się za gospodarstwami na ziemiach 
odzyskanych w granicach od 10 do 20 ha. 
Rzecz prosta, że prędzej, czy. później 
na tamtych obszarach cała ziemia po- 


winna przejść w ręce chłopskie, z małymi 


wyjątkiem 2 do 3% użytków rolnych prze- 


rolnych i wysyłać je do pracy wiożennej 
na te obszary, które wyznaczone są do ob= 


_ |jęcia przez. tę właśnie okolicę. Takie powią- 


zanie dałoby możność ludziom bezpośred- 
nio w pracy przekonać się, co jest na za- 
chodzie i powzjąć ostateczne postanowie- 
mie, jeśli takiego nie zdołali dotychczas 
w sobie wytworzyć. 

Na tym wyczerpują się możliwości jeśli 
i o element polski. Pozostawałaby je- 
szcze tylko sprawa Niemców. Z całą pew- 
hością mogliby oni być masowo wykorzy- 
stani do robót wiosennych, bo termin zakoń- 
czenia wysiedlania tapahi dopiero w. lecie. 


"Wszystko co mówimy w zakresie czynni- 
ka ludzkiego wymaga, rzecz prosta, wielkie- 
go wysiłku organizacyjnego i to wysiłku 
opartego o ścisły plan i wyraźne kierow- 
nietwo. Bez rozwiązania kwestii. ej 


zmaczonych na cele specjalne. Chciejibyśmyjaprowizacji dla tych, których tam prze- 


aby możliwie szybko ten moment nastąpił. 
Jest to pierwsze wskazanie i dla akeji ma- 
jącej dać natychmiastowe wyniki. 

ro nie możemy odrażu  parcelować 


folwarków, to, trzeba. wytworzyć takie for- | bezpi 


my, któreby pozwalały z jednej strony 
wspólnie wykorzystać budynki i wszystko 
co z inwentarza w folwarku jeszcze zostało, 
a z drugiej strony przygotować szybkie 
przejście do parcelacji. 

Wydaje się, że da się to osiągnąć jedy- 
nie przez tworzenie spółdzielni, dla czaso- 
wego wspólnego gospodarowania, dokona- 
nia parcelacji i stworzenia samodzielnych 
gospodarstw chłopskich. -Statut spółdzielni 
musi wyraźnie zawierać w swej nazwie 
i treści, że jest to twór przejściowy dla cza- 
sowego wspólnego gospodarowania i prze- 
prowadzenia parcelacji oraz zabudowy nò- 
wych gospodarstw. Potem spółdzielnia prze- 


liczbie Mówiąc bez ogródek 


staje istnieć, a ma jej miejsce może powstać 


wiedli się, bez dania im inwentarza żywego 

i martwego, nasion — nic poważnego nie 

osiągnie się. Poza tym trzeba wreszcie tym, 

którzy tam pójdą zagwarantować minimum 

ieczeństwa osobistęzo i mienia, Pod tym 

względem nastąpiła pewńa poprawa, choć 

jeszcze nie dostateczna, by spokojnie patrzeć ų 
na, to co tam dzieje się. : 

Pod względem koncepcyjnym sprawa 
ludzka jest łatwiejsza napewno do rozwią- 
zania, niż w praktyce. Bo chociaż z takim 
trudem nasze czynniki administracyjne de- 
cydują się w kwestii wyboru koncepcji, to 
jednak jeszcze większy trud do pokonania 
będzie miał ten, kto zechce sięgnąć po 
usprawnienie czynników _ wykonawczych 
kierujących i przeprowadzejących akcję 
przesiedleńczą i zagospodarowującą. Nale- 
ży sądzić, iż bez szerokiego sięgnięcia po 
współpracę z czynnikiem społecznym mie 
wiele da się osiągnąć. Wa 


KAZIMIERZ KUHN 


Samorząd w Ruach Ludowy 


Ubiega wlaśnie pięćdziesiąt lat jak pow- 
stał w Polsce jeszcze zajętej najazdem wra- | 
żym ruch ludowy, zmierzający do uwolnienia | 
Polski od najazdu i odrodzenia jej w duchu | 
idei demokratycznych przy pomocy warstw 
ludowych. Okres ten budzi obecnie wielkie | 
zainteresowanie zé względu na to, że przeży: 
wamy znowu moment, w którym po strasze | 
nym katakliźmie i dószczętnej niemał ruinie 
naszej Ojczyzny wypadnie nam ją budować 
"na innych zasadach, niż te, które do tego ka- | 
taklizmu doprowadziły. Zadania tego podej- | 
muje się właśnie ta sama.warstwa ludowa— 
która w działalności swojej i postawie wyra- | 
żała nagane, protest i ostrzeżenie dla rządów 
polskiego faszyzmu, który te nieszczęścia w 
takim stopniu sprowadził. 

Rozpatrując pięćdziesięciolecie Ruchu Lu- 
dowego w Polsce staramy się w jego prze- | 
biegu dzicjowym wykryć przede wszystkim 
te czynniki, które wpłynęły na to, że ten ruch 
przybrał tak znamienne cechy. Są one całkiem 
oryginalne, czysto polskie zarówno co do for- 
my organizacyjnej, wypływającej z naszych 
niespotykanych w dziejach warunków poli- 
tycznych, jak co do ideowej treści wynikają- 
cej z naszej również calkiem swoistej struktu- 
ry :polecznej, 

Jeżeli chodzi o czynniki spoleczne i.czynni- 
ki państwowe, oddziałujące na przebieg Ru- 
chu Ludowego, to mamy już dość dokładne 
sprawozdania i opracowania tych dziejów 
przez samych najwybitniejszych działaczy w 
tym Ruchu. Natomiast brak jeszcze szerszych 
omówień wpływów, jakie wywarł na Ruch | 
Ludowy samorząd terytorialny, 

Nie potrzebuję tu chyba specjalnie zazna- 
czać, że mam tu na myśli nie ten samorząd, 
który utonął w  totalistycznych dążeniach 
przedwojennego faszyzmu i wypływał z kon- 
stytucji kwietniowej 1935 roku, lecz ten sa- 
morząd, który powstał jako wyraz tęsknot na- 
rodu polskiego w niewoli do wolnościit-samo- 
dzielności i wyraził się w konstytucji marco- 


*wej'1921 roku. 


Przede wszystkim zaznaczyć należy zasad. 
nicze głębokie skutki samego faktu powstania 
wolnego i niezależnego państwa polskiego. 
Był to dla mas ludowych potężny: wstrząs, 
który odrazu sprawił, że chłop w swej masie, 
ten dotychczasowy przytłoczony i poniewie- 
rany: niewolnik, wyprostował się i rozejrzał 
się po świecie już jako wolny obywatel pań- 
stwa, choć nie zdawał sobie jeszcze dokładnie 
sprawy, na czym właściwie ta jego wolność 
się zasadza. I tu mu właśnie przyszły z pomo* 
cą jego dobre duchy — ci dotychczasowi 
działacze w Ruchu Ludowym i te jego orga- 
nizacje, w pierwszym dwudziestoletnim okre- 
sie tego ruchu powstałe. Wyjaśniły m one 
istotę jego wolności, jego prawa, ale za azem 
i jego nowe obowiązki i wreszcie wskazały 
mu drogę, po której iść powinien dla wypeł- 
nienia tych obowiązków. Polegały one w 
pierwszej linii na organizowaniu się w.ramach 
samorządu terytorialnego, do podjęcia pracy 
w kierunku odbudowy zniszczonego przez! 


KAROL PEDOWSKI, 


Przegląd spraw 


„ W dniach trzecim i. czwartym lutego odbył 
się pierwszy Ogólnopolski 1 Międzynarodowy, 
Kongres b. więźniów politycznych niemieckich 
więzień i obozów koncentracyjnych. 

Wojna ostatnia sepchnęła ludzkość na samo 
dno moralne. Pojęciaprawne, sprawiedliwości, 
etyki zostały odrzucone, 

Już w czerwcu 1939 roku dr Goebbels 
w mowie wygłoszonej: na dwa miesłące przed 
wybuchem wojny powiedział — „Wojnę naj- 
bliższą prowądzić będziemy z całym świa- 
domym. okrucieństwem, ażeby pokonany przez 

stać prze- 


1 

I rzeczywiście — zbrodnia, gwałt i bezpra- 
wie stały się systemem walki realizowanym. 
z bezkompromisowym okrucieństwem.  Czło- 
wiek przestał być samoistną wartością. Po- 
stępowano z nim jak z rzeczą. jak z przed- 
miotem, którym można się posługiwać i któ- 
ry można zniszczyć. 

Niemieckie koncentracyjne obozy 


służyły 


do niszczenia ludzi, których: niemiecki system 


uznał:za zbednych, lub szkodliwych 
no'ludzi*masowo, metodycznie i'bez 
Okrucieństwo uznano za cnotę, a lita: 
bość. Niemiecki system zbrodni zawalił 
w chwili wojennej klęski/ 

Upadek najbardziej konsekwentnego w dzie- | 
jach systemu wszechwładzy państwa, który 
okrucieństwo, przemoc i bezprawie uznał ja- 
ko normalne środki działania, winien służyć 
za przestrogę dla całej ludzkości, 

Zjazd b. więźniów politycznych niemieckich 


CHŁOPSKI 


wojnę światową kraju i do budowy zrębów 
nowego materialnego i kulturalnego życia 
mas chłopskich, a więc podjęcia pracy dla 
państwa i dla siebie. 

Stwierdzić należy, że pierwsza ta praca w 
tworzącym się samorządzie wykazala typowy 
charakter spoleczny, właściwie społecznikow- 
ski — wielkie oddanie jej, wiele osobistego 
poświęcenia, wielki jej zasięg, często prze- 
kraczający aktualne możliwości, wielkie aspi- 
racje, ale zarazem sporo chaosu i nieskoordy- 
nowania pracy, a przede wszystkim indywidu- 
alistyczne do niej podejście. W każdym razie 
podkreślić tu należy całą czystość intencji i 
bezinteresowność tej pracy, która od samego 
początku postawiła ten ruch na wysokim po- 
ziomie moralnym. Dzięki temu chłopska masa 
w tej nowej pracy samorządowej stopniowo 
nabierać zaczynała potrzebnego rozmachu, co 
przy chłopskim realiźmie odrazu dało pewne 
rezultaty pozytywne, które stały się niejako 
zachętą do dalszej pracy na tym polu, Zazna- 
czyć należy, że życie gromadzkie wsi polskiej 
jeszcze w niewolii sposoby załatwiania 
spraw, te gromady dotyczące, dały chlopu pe- 
wne nastawienia psychiczne, sprzyjające zbio- 
rowemu działaniu, choć sam rezultat nawet 
tej pracy z powodu despotycznych rządów na- 
Kae był wówczas bez konkretnych wyni- 

ów. 

Dopiero konstytucja marcowa 1921 roku, 
która wykazuje już pewne znamiona umysło- 
wości chłopskiej, jako jej znamienny wkład w 
ten pierwszy akt państwowy w tej dziedzinie, 
uporządkowała pracę samorządową pod 
względem organizacyjnym i kompetencyjnym, 
wyznaczyła ramy samorządu terytorialnego, 
jego zasięg, jego prawa i obowiązki. Art. 3 
Konstytucji Marcowej z roku 1921 mówi: 
„Rzeczpospolita Polska, opierając swój u- 
strój na zasadzie szerokiego samorządu tery- 
torialnego, przekaże przedstawicielstwom te- 
go samorządu właściwy zakres ustawodaw= 
stwa, zwłaszcza z dziedziny g administracji, 
kultury i-gospodarstwa, który zostanie bliżej 
określony ustawami państwowymi”. Jest to 
więc prawne ujęcie stosunku państwa do sa- 
morządu, jako norma kompetencji normodaw- 
czej- Aktten jednak zawiera zarazem w 
pierwszych słowach przytoczonego artykułu 
samą „istotęsi treść twórczą tej nowej organi- 
zacji, wymagając od niej'działania, polegają” 
cego.na wydobywaniu dla tego celu wolnej i 
nieprzyfmusowej woli zbiorowej ludności bez 
żadnego ograniczenia. Właśnie to wymaganie 
amuszało zarówno każdego obywatela państ- 
wa, jak i jego zbiorowości do zajęcia zdecy- 
dowanego stanowiska wobec nasuwających 
się dosozwiązania problemów gospodarczych, 
społecznych i kulturalnych i do swobodnego 
wspowiadina. siewiych zagddhientach, Od 
razu więc zasięg zainteresowań chłopów za- 
równo w ich masie, jak i u osób pojedyń- 
czych, znakomicie się rozszerzył, otworzył 
szerokie horyzonty myślowe, przedstawił 
przed oczy niemal namacalnie nowe proble- 
my, wymagające natychmiastowego ich roz- 


„wewnężrznych 


więzień i obozów koncentracyjnych stać się 
winien wyrazem walki o wolność i prawa 
człowieka, winien stać się wyrazem walki 
z przemocą, okrucieństwem i niewolą we 
wszelkiej postaci. 

Na Kongresie reprezentowanych było 
12państw — Dania, Norwegia, Czechosłowa- 
cja, Związek Radziecki, Ukraina, Białoruś, 
Francja, republikańska Hiszpania, Włochy, 
Jugosławia, Bułgaria, Polska oraz delegacja 
żydows 

Przewodniczącym Kongresu Międzynarodo- 
wogo został przedstawiciel Danii minister 
Foss. W prezydium zasiedli przedstawiciele 
Polski, ZSRR i Francji. 

Pierwszego dnia zebrani na kongresie uda- 
li się w pochodzie do Grobu Nieznanego Żoł- 
nierza, gdzie zostały złożone wieńce. 

Po tej uroczystości nastąpiło otwarcie Kon- 
gresu, przemówienia powitalne, a następnie 
właściwn obrady. Równocześnie odbywał się 
Kongres Międzynarodowy i Zjazd Ogólno- 
polski. 

Ogólnopolski Zjazd po dwudniowych obra- 
ch uchwalił szereg. rezolucji, wezwał.do wy- 
eliminowania z pań: ich elementów 
niemi h, do odbudowania Warsząwy roka- 


|mi niemieckimi, do udzielenia ulg i pomocy | 


ihylym m. 
Zjazd wyraził podziękowanie wszystkim 
państwom ze Szwecją na czele, które rozto- 


czyły opieką nad 
Zw 'zyjął następującą nazwę — Ogól- 
nonołel iwiązes b, Więźniów Politycznych 


. więźniami politycznymi. 
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społeczny, wywierający zdecydowany wpływ 
na sprawy publiczne państwa. W tym więc 
okrasie Ruch. Ludowy przybrał forme samo- 
rzutnego samokształcenia się jako uzupełnie- 
nie. niedostatecznego. jeszcze rozwoju oświaty, 
wywierając jednocześnie zdecydowany 
wpływ na jej systematyczny postep, jej roz- 
szerzanie się i poglebianie, Zarazem Ruch 


wiązania. Wysuwając przy tym całą 
odpowiedzialność za każde ich rozwiąza- 
nie niewłaściwe, czy nieudolne, czy. tyl-| 


ko spóźnione, cały ten materiał wlożony na| 
warsztat myślowy chłopa dawał mu bogatej 
pole dla jego umysłowych i psychicznych 
Przeżyć: Moltlhy się bardzoden, kióby'sądzy, 
że ten nieprzygotowany i nie mogący często 
dokładnie zdać sobie sprawę z samej istoty 
nasuwających się problemów początkujący sa- 
morządowiec spełniał całą swoją rolę przez 
kiwanię głową, lub podnoszenie ręki da góry, 
t. zn. przez bezmyślne spełnianie tych obo- 
wiązków bez należytego ich zrozumienia. 
Przeciwnie, śmiem twierdzić na zasadzie do- 
świadczenia, że zrozumienie , tych trudnych, 
nawet bardzo trudnych wówczas problemów 
nawet u przywódców i kierowników życia sa- 
morządowego doprawdy często nie odbiegało 
wiele od zrozumienia, a przynajmniej WE 
cia ich istotnego znaczenia przez masę chłop- 
ską. W każdym razie dało to bardzo si 
impuls do pracy myślowej, do zastanawiania 
się, do rozmów i dyskusji, do pogwarck dla 
naszego ludu. 

Poza tym, i to jest niezaprzeczalnym glę- 
bokim wpływem samorządu, wzbudziło to 
ambieję jednostek i zbiorowości do wyrówna- 
nia tych różnic, jakie spostrzegali sami mię- 
dzy uczestnikami i zespołami w pracy samo- 
rządowej, różnie intelektualnych i kultural- 
nych, różnic w samych rezultatach tej pracy. 

Właśnie ta wzbudzona ambicja, która sta- 
ła się nieustającą pobudką do wszelkiego 
działania publicznego, sprawiła, że chłop w 
śwej masie począł się sam wszelkimi dostęp- 
nymi, ale nawet najtrudniejszymi sposobami 
kształcić. Począł czytać gazety i czasopisma, 
począł czytać książki, które nawet przy swo- 
jej wielkiej oszczędności zakupywał. W 
krótkim więc czasie przy stopniowym, ale 
systematycznym ich nabywaniu u wielu 
chłopów gromadziły się księgozbiory, tak, że 
po latach kilkunastu już można było u nie- 
jjednego gospodarza znaleźć pokaźne biblio- 
teczki, którychby nawet niejeden inteligent 
mógł im pozazdrościć. W ten sposób 
dzięki w znacznej mierze wpływowi 
pracy samorządowej Książki nareszcie „tra- 
|fialy pod strzechy”, Wszelkie zjazdy, kur- 
sy, pogadanki zaczęły być chętnie uczęszcża- 
ne przez chłopów, wykazując u uczestników 
niezmierne zainteresowanie i dużą jego wielo- 
stronność. W ten sposób postępowało naprzód 
samokształcenie się chłopów, 

Dało ono nadzwyczajne wprost rezultaty. 
Udział chłopów w życiu publicznym, zwlasz- 
cza w samorządzie wykazał wkrótce takie 
przygotowanie do tej pracy, takie uzdolnienia, 
że poczęli oni już odgrywać rolę pozytywną 
kw tym życiu. Ale nie tylko pojedyńcze jedno- 
stki dochodziły przez. samokształcenie się, i 
pod wpływem pracy samorządowej często do 
wybitnych rezultatów, lecz i cała masa chłop: 
ska w ten sposób przeorana oświałą i pracą 
publiczną samorządową, wytworzyla cenny 
materiał ludzki jako czynnik obywatelski i 


= 


fmiitlerowskich więzień i obozów koncentra- 
cyjnych. 

Należy życzyć nowemu Związkowi poży- 
tecznej pracy w walce z okrucieństwem i bez- 
prawiem na świecie. 


ZAGADNIENIA WYBORCZE 


_W ciągu ostatniego tygodnia w dalszym 
ciągu na łamach prasy toczyła się dyskusja 
na temat przyszłych wyborów w Polsce oraz 
stanowiska PSL wobec propozycji zawarcia 
bloku wyborczego. Publicyści wielu pism żą- 
dają od PSL ostatecznej decyzji w terminie 
do dn. 1 marca. 

Zbigniew Mitzner w „Robotniku” pisze: 

„Albo PSL... stanie rzetelnie do współpr: 
ey z innymi stronnictwami demokratycznymi 
albo stronnictwa demokratyczne pójdą do w 
borów mimo PSL, bez PSL, nie cofając się 
przed samodzielnym kierowaniem losami pañ- 
stwa”. 

Wreszcie podjął dyskusję „Głos Ludu* w ar- 
tykułach A. Kabackiego: f. 

„Bo przecież ewentualne przystąpienie PSL. 
dh walki wyborczej z pozostałymi 
ctwami, oznaczać będzie nie innego, jak wal- | 
kę z programem obozu demokratycznego, 
oznaczać będzie przeciwstawienie się linii po- 
litycznej, której zawdzięcza Polska swoje od- 
rodzenie, Jest jasne, że każdemu kto przeciw- 
[stawi się tej linii politycznej udzieli reakcja 
| pełnego poparcia i siłą rzeczy rozgrywka w 
|boreza między blokiem 4 stronnictw a PSL) 
będzie wtedy walką między obozem demokra- | 
Ji, a obozem reakcji pod PSL-ową firma”. 
rzeciąganie tejo 
dalej „G ać może tylko c 


stanu rzeczy 


stronni- | 
[ku wybor 


Ludowy skoncentrował w ten sposób swoje 


zainteresowania i swoją wydajną działalność 


na dziędzinę samorządu, samorządu gospo- 
darczego i zawodowego, ale specjalnie samo- 
rządu terytorialnego. Ten ostatni jako pow- 
szechny wywierał szczególny wpływ na ży: 
cie społeczne, gospodarcze i kufturalne na- 
szego młodego państwa. 

Ta praca samorządowa i samokształce- 
nie się mas chłopskich, wywołane przez sa- 
morząd, w znacznym stopniu. wpływała na 
kształtowanie się duchowego oblicza chłopa. 
Wytworzyly one przede wszystkim ogólna 
jego postawe aktywną. Zrozumiał on bo- 
wiem, że zmianę niczadawalającej aktualnej 
rzeczywistości można osiągnąć tylko przez 
systematyczne i planowe działanie, Z drugiej 
strony „spostrzegł .on wkrótce, że wydobycie 
istotnej, niesfałszowanej i  nienarzuconej 
woli zbiorowej jest niesłychanie ważnym 1 
Sp wowyzą zadanim vaman Nie Pia 
bowiem rzeczy doskonałych pomimo wielo- 
krotnych zapewnień, a są możliwe tylko 
względne osiągnięcia. Pozatym to, co dla 
jednego może być dobrym i korzystnym, to 
dla drugiego może się ok zlym i szko- 
dliwym, Toteż zdanie i opinia każdego mu- 
si być wysłuchana i wzięta pod uwagę. Wo- 
la zbiorowa kształtować się więc może po” 
zytywnie tylko przez wzajemne uzgadnianie 
i wzajemne ustępstwa, Niezbędny więc jest 
przy ustalaniu woli zbiorowej daleko posu- 
nięty samokrytycyzm i krytyczne podejście 
do wszelkich poczynań i decyzji, Zapewne, 
dążeniem samorządu jest niewątpliwie uzy- 
skiwanie jednomyślności zdania, opinii i de- 
cyzji, ale przecież zrozumieć trzeba, że w 
prawdziwym samorządzie, przy zupełnej 
swobodzie i niezależności wyrażania przez 
uczestników swego zdania +1 woli, jedno- 
myślność taka jest tylko w sprawach łatwiej- 
szych i prostszych. Tylko w ustroju totali- 
stycznym, faszystowskim, jednomyślność 
jest jego warunkiem koniecznym, ale tam 
osiągana ona jest tylko dzięki trzem czynni- 
kom — podstępowi, przymusowi i terroro- 
wi, jest więc tylko fikcją i fałszem. r 

Duchowe więc oblicze chłopa, ukształto- 
wane przede wszystkim przez samorząd, to 
wybitnie czynna jego postawa i towarzyszą 


tcy jej krytycyzm, Ta postawa czynna to 


przede wszystkim w kierunku działania 
twórczego, ale wobec towarzyszącego jej 
krytycyzmu, oczywiście, również w kierun= 
ku działania opozycyjnego, tej opozycji 
twórczej, szukającej tych jeszcze głęboka 
ukrytych i nieznanych prawd,, rządzących 
współżyciem ludzkim. Przy takim ukształtoś 
waniu się zasadniczych elementów psychiki 
chłopskiej Ruch Ludowy już w dalszym 
rozwoju dziejów wykazywał wybitne zna- 
miona tej psychiki, co objawiło się zwłaszcza 
w okresie. działania Berezy Kartuskiej i 
strajku chłopskiego, a- następnie w całej 
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wyborczego, odnosi się wrażenie, że wybory, 
w których stronnictwa występują oddzielnie 
i walczą o poparcie narodu dla swego pro- 
gramu są w demokratycznych państwach 
czymó wyjątkowym. 

olskie Stronnictwo Ludowe jest stronni- 
ctwem demokratycznym i bez względu na to 
kto na nie będzie głosował, d 
stronnictwem po: i 
Ludowe pragni 
pelnej, rzeczywis 


byli pp. 
„Morawski, Kazimierz Rusinek i Józef 
Cyrankiewicz. Z ramienia PPR pp. Gomółku, 


Szwalbe, 


Z ramienia PSL 


Berman i Zambrow 
Niećko, Bañezyk 


Stanisław Mikola, 
i ik. 


yk, 


W związku z rozmowami dotycząc: 

ego dodać trzeba, że w ni y 
czasie zbierze się komitet onawczy Stron- 
nietwa Pracy, celem zajęcia stanowiska wo: 
bec bloku wyborczego. 


REPATRIACJA 


Ciągle z obc: 


ny powracają Polacy. Na 
" przybył z Lubski do Gdy- 


z pierwszej dy» 
dochronowėj, s 


raz bardziej wszelki we konflikty, wy- 
wołać nieobliczalne następstwa”. 
Gdy czyta się głosy prasy na temat bloku 


strefie okupacyjnej. Większość 
tobierzy brała udział w walk 


prz, 
how 


by, 
Belgii, 


1 


Holandii i Niemczech w szeregach I-ej dywi- * 


Str 8 


CHŁOPSKI 


SZTANDAR 


Nr 7 


Aziałalności tego ruchu w kierunku zwalcza- [czynnika odpowiedzialnego za losy państwa. 


nia opanowującego nasze państwo totalizmu 
i faszystowskich poczynań władz. 

_ Poczynania te wkrótce przybrały formę 
zdecydowanych aktów państwowych, wpro- 
wadzających nowy porządek: Konstytucja 
kwiciniowa 1935 roku nie mówi już nic o 
tym, że. Rzeczpospolita Polska opiera swój 
ustrój na zasadzie szerokiego samorządu te“ 
rytorialnego i tylko krótko wspomina o'sa- 
morządzie, już naprzód zdecydowawszy cal- 
kowite jego wykreślenie z życia Polski, po- 
zostawiając tylko jego nazwę, jako szyld 
niby to demokracji, która przecież dla poru- 
szenia | wciągnięcia mad “musiala pozostać 
nadal hasłem naczelnym. Art. 75 konstytucji 
CR ACAR 
kaltesie mitana oznaczonym Wydawać dla 
swego obszaru normy obowiązujące pod wa- 
runkiem zatwierdzenia tych norm przez po- 
WIARE A iega wladze nedsbrczi A p. D 
tego artykułu wskazuje, kto jest tą władzą 
nadzorczą, a mianowicie: „nadzór nad dzia- 
Idnością, skmorządi prowa tząd prźeż | 
swoje organa, lub przez organa samorządu | 
wyższego stopnia”, do powolania którego 
oczywiście nie doszło. 

W tym więc czasie Ruch Ludowy prz 
brał już zupełnie wyraźnie charakter opoz: 
cyjny, ujawniając na każdym kroku cały 
falsz, obłudę i zakłamanie sfer rządzących 
aż do tragicznego w swej okrutnej wymowie 
sloganu: „silni, zwarci, gotowi”. Samorząd 
ujarzmiony przestał wywierać jakikolwiek 
wpływ na losy państwa, przeciwnie ulegał 
sam zasadnicze sfałszowaniu, dając w 
swej działalnoś iż tylko sfałszowaną wo- 
lę zbiorową. 

"Tym może jaskrawiej uwydatnił się re- 
zultat wpływów poprzedniego samorządu na 
Ruch Ludowy, który polegal na wielkim wy- 
robieniu mas chłopskich w kierunku samo" 
kształceniowego przygotowania dò roli twór- 
czej w państwie i w zrozumieniu przez sa- 
morząd istoty prawdziwej: demokracji, któ- 
rą rozwój dziejów powoływał do roli czyn- 
nej. Jest to przecież niezmiernie znamien- 
nym faktem, faktem o głębokiej wymowie, 
że jednym z najwybitniejszych mężów sta- 
nu współczesnej Polski, trzykrotnym premie- 
rem rządu Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, 
przywódcą, inspiratorem i kierownikiem Ru- 
chu Ludowego był nie kto inny, tylko sa- 
morządowiec — samouk — Wójt z Wierz- 
choslawic. 

W czasie wojny Ruch Ludowy tak, jak 
i cały zdrowy naród polski zszedł pod zie- 
mię i w konspiracji krwawił się i zdobywał 
swe tragiczne, ale bohaterskie laury. I tam 
w podziemiach współpraca z samorządem, 
tym jego odłamem, który pozostał czystym 
i dzielnym, trwała, ułatwiając zbrojnemu 
ramieniowi Ruchu Ludowego — Batalio- 
nom Chłopskim działania wojenne. 

Przechodząc do czasów obecnych niewat- 
pliwie daje się zauważyć, że ten krytycyzm, 
wyrobiony w samorządzie, stanowiący już 
pewien rys w obliczu duchowym chlopa, po- 
został jako ten krytycyzm zdrowy, kryty- 
cyzm twórczy, pojęty jako samokrytycyzm 


Pewne jego akcenty uwydatniły się na ostat: 
nim posiedzeniu Krajowej Rady Narodo-| 
wej, jak również na Kongresie Polskiego | 
Stronnictwa Ludowego, | 

Ujmując całe pięćdziesięciolecie Ruchu! 
Uudoweng w Policz, można powiedzinć, Żel 
strumienie tego Ruchu, powstałe i płynące 
w pierwszym dwudziestoleciu jego dziejów 
i zamieniające się często w rwące potoki, w! 


KONFERENCJA SEKCJI KOBIET 
WOJ, KIELECKIEGO 

Dnia 3 bm. odbyła się konferencja woje- 
wódzka sekcji kobiecych przy zarządzie woj. 
PSL na woj. kieleckie z udziałem przedstawi- 
cielek z powiatów. 

Konferencja poświęcona, była rozważaniu 
roli kobiety w życia społecznym i na tym tle 
pianu pracy seke. 

Z ramienia Wydziału Kobiecego przy NKW 
wzięła udział kol. Chorążyna. 

W dyskusji zebrane na konferencji podkre- | 
ślały dorobek kobiet wiejskich z okresu woj- 
ny, postanawiając jak najpełniej realizować 
postulaty społeczne kobiet wiejskich przez 
pracę w sekcjach kobiet przy kolach PSL. 

Obok wytycznych na dalszy okres posta- 
nowiono skupić prace w najbliższym czasie nę 
przeprowadzeniu w każdej sekcji kursu higie- 
ny macierzyństwa i niemowlęctwa, przygoto- 
waniu dziecińca na okres wiosenno-letni, prze- 
prowadzanin kursów gospodarczych kobiecych 
w oparciu o instruktorkę z Pow. Biura Rol- 
nego, współpracy ze szkołą w zakresie doży- 
wiania dzieci, a dla wewnętrznego pogłębienia, 
udział jak najszerszych rzesz członkiń w ko- 
respondencyjnej uczelni kobiecej. 


— 
„ Hi n 
„Chłopskie życi 

W styczniu b. r. zostało wznowione pismo 
tygodniowe „Chłopskie Życie Gospodarcze”, 
które w okresie przedwojermym wychodziło 
w Poznaniu, a potem w Łodzi w latach 19385— 
1987, kiedy to zostało zamknięte przez ów- 
czesne władze sanacyjne. 

Obecnie pismo to staje znów do pracy i wal- 
ki o lepszy chłopski byt, o jaśniejsze jutro. 

Nr. 1 — 2 zawiera następującą treść: 

Bańczyk St. — Przed 11 laty. 

Ignar St. — Prawo własności i pracy. 

Inż. Drzewiecki Br Wobec nowych zadań, 

Skiba Maciej—Wieś, a kapitalizm liberalny, 

Inż. Materny Wł-— Zagospodarowanie Ziem 
Zachodnich, 

Inż. Tederko Cz. — Bolączki przemysłu 
mięsnego. 

Bertold Edw, — Ekonomiczne przesłanki! 
reformy rolnej. — Kronika polityczna, — To 
i owo, — Z książek, 

Wydawcą „Chłopskiego Życia Gospodarcze- 
go” jest Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa | 
Chłopska” — Łódź, Al. Kościuszki 45. 

Prenumerata: rocznie zł. 200-—, półrocznie 
zł. 100—, kwartalnie zł. 560— Nr. pojedyń- 
czy zł, 5—, 

Należność można wysyłać przekazem pocz- 


Sprawy Sekcji Kobiet 


e gospodarcze” 


ostatnim trzydziestoleciu w ńahowo wskrze- | 


sro PRE Polskie Ewi ale owe 
dno Chłopskie Morze, silne w swej zwartoś- | 
ci, silne w swej ideologicznej głębi, silne w | 
sw nisze, Uwa obs 
niewątpliwie spostrzega ju morze to za- 
czyna wchłaniać w siebie i inne odłamy na- 
szego narodu, zwłaszcza te, które za pośred- 
nictwem pracy samorządowej zdołały pojąć 
itong prawdziwej datnoktacyić 


Najwięcej troski i wysilku postanowiono 
poświęcić sprawie pomocy na tereny zniszczo- 
ne, co i dotąd jest naszym podstawowym za- 
gadnieniem, 

Masowe zrzeszenie się kobiet, wokół pro- 
gramu PSL i realizowanie w jego ramach 
wszelkich prac, związanych z troskami ko- 
biet wiejskich, stało się nie tylko zamierze- 
niem, ale faktem. Kobiety woj. kieleckiego 
dały temu wyraz. 


KONFERENCJE ORGANIZACYJNE SEKCJI 
KOBIET PRZY ZARZĄDACH 
POWIATOWYCH PSL WÓJ, WARSZ, 

21 lutego o godz. 12 w lokalu P, S. L. w 
zrójeu ul. Skargi 1 m. '4, konferencją po- 
wiatn Grójeckiego. 

27 lutego o godz. 12 w lokalu P. S. L, w 
Garwolinie konferencja powiatu  Garwoliń- 
skiego. Š 

5 marca o godz. 12 w lokaln P, S. L. w 
Płocku ul. Kościuszki konferencja powiatu 
Płockiego. 

6 marca o godz. 11 w lokalu P, S. L. w War- 
szawie Al. Jerozolimskie 85 (VI p. sala kon- 
ferencyjna) konferencja powiatu Warszaw- 
skiego. 


Ponadto Spółdz. Wyd. „Prasa Chłopska” 
przystępuje do wydawania broszur i książek 
na różne tematy. 

Dotychczas wyszły z druku: 

1. Uniwersal Połaniecki Tadensza Kościusz- 
ki — w cenie 4.15—, 2. Rek Tadeusz — Ruch 
Ludowy w Polsce—w cenie zł 120—. 3. Prof. 
Inglot Stefan — Udział chłopów w obronie 
Polski — w cenie zł. 60—, 


W dniku: weż 

4, Praca zbiorowa» 1846 — 1946, na 100-le- 
cie Jakuba Szeli. 

5. Sknza Wojciech — Kumac. 

6. Praca społecrna i oświatowa na wsi — 
pod redakcją prof. Heleny Radlińskiej. 

7. Zawistowicz — Społeczność wsiowa. 

8. Rek Tadensz.— Poznajmy nową Jugo- 
stawie 

9. Inż, Sońta J, — Hodowla i pielęgnacja 
bydła. 


PE 


ZAWIADOMIENIE 
Sekretariat Zarzadu Wojewódzkiego Po- 
morskiego mieści się w Bydgoszczy przy ul. 


towym lub wpłacać na konto P, K. O. Łódź III 
— Nr. 910. ży 


20-Stycznia 3. 


ito znas 


M przewidujemy 


Kobieca uczelnia Korespondencyjna 


Działająca w okresie, konspiracji Kobieca 
Uczelnia Korespondencyjna wznawia swą dzia- 
laln przy Wydziale Kobiecym PSL 

Program liezen został rozszerzony i dosto- 
sowany do potrzeb acych wiejskiego śro- 
dowiska kobiecego. Tym nie mniej chcemy 
pracę naszą opierać przede wszystkim na tych 
zespołach, które już przerobiły pierwszą część 
wykładów w okresie konspiracji, Dlatego pro- 
i stkie koleżanki, które brały udział 
Uczelni, ażeby d znać o, sobie 
io do Centrali Uczelni (Al, Jerozo- 


pseudo- 
nim z okresu konspiracji, obecne miejsce za- 
mieszkania i adres z okresu wojny. Ponieważ 
archiwum Uczelni spaliło się w czasie powsta- 
nia, dane te są potrzebne de ostatecznego za- 
kończenia prac z okresu wojny, Obecny pro- 
gram Uczelni do 30 czerwca 1047 roku jest 
następujący: (w nawiasach liczby wykładów). 

Dział ogólny: p 
Samokształcenie 1 samowychowanie- (2), Za- 
rys dziejów kultury polskiej (2), Zarys historii 
chłopów w Polsce (3), Wieś źródłem sił biolo- 
gicznych i kulturalnych narodu (3), Źródła Ru- 
chu Lud. (1), Zarys historii Ruchu Lud. (1). 

Rodzina Chłopska 
Dziecko w rodzinie chłopskiej (1), Kultura 
życia rodzinnego (1), Psychologia kobiety wiej- 
skiej (1), Zorganizowana opieka państwa i spo- 
łeczeństwa pad dzieckiem w wieku przedszkol- 
nym (1), Współpraca domu ze szkołą (1). 

Sprawy gospodarcze: 

Gospodarstwo narodowe i wkład w nie ko- 
biety wiejskiej (2), Organizacja pracy w gospo: 
darstwie domowym (2), Co spóldzielczość mo- 
że zrobić w gosp. kobiecym (1), Podstawowe 
zasady racjonalnego odżywiania się (1), Racjo- 
nahe żywienie dzieci (1), Przetwórstwo (1). 
Zdrowie i higiena: 

Co państwo i spoleczeństwo może zrobić dia 
zdrowia wsi (2), Ciało ludzkie i jego czynno- 
ści (1), Strzeż się choroby (1), Higiena macie- 
rzyństwa i niemowlęctwa m, 

Wybrane zagadnienia z kwestii, kobfecej: 
Zarys dziejów ruchu kobiecego (1), Życie 
spoleczne kobiet wiejskich (1), Zdobycze spo- 
łeczne i polityczne kobiet, a ich życie prywatne 
i rodzinne (D. Życiorysy wybitnych kobiet (5). 
pracach Uczelni mogą brać udział wszyst- 
kie kobiety wiejskie po opłaceniu wykładów 

zobowięzeniu się do przerobienia „Brzynaj: 
mniej dwu działów kursu. W tym dział pierw- 
szy traktowany jest jako obowiązujący, Opła- 
ta za jeden wykład wynosi 20 zł. plus 5 zł. 
na korespondencję, razem 25 zł. Członkowie 
Kół PŚL uzyskują zniżkę opłaty za wykład do 
10 zł. plus 5 zł. korespond. czył 15 zł. za T 
wykład po nadesłaniu stwierdzenia członko- 
stwa, opatrzonego pieczęcią odnośnego Koła. 
Wykłady PEO się w Rzy po, otrzyma» 
niu należności, Pracą odbywać się będzie na 
tych samych zasadach co w czasie konspiracji, 

eni Lota DANAN EAE AAD 

przez koleżankę, przesyłać będziemy zamiast 
oceny. list od siebie, omawinjący jef prace. 
Wykłady, listy, odpowiedzi i wszelką ko- 
respóndencję załatwiać prosimy o 
z Centrala. Opłaty za wykłady wypyłać na 
adres: Uczelnia Korespondencyjąa | eski 
Kobiecego PSL, Warszawa, Al. Jerozolimskie 
85, na odcinku przekazu zaznaczyć: za jaki wy- 
kład opłaca się. 
Po przeprowadzeniu zapisów na Hlczelnię 

f w poszczególnych wojewódz- 
twach Konferencje z koleżankami, które się 
zgłoszą do pracy. Konferencje takie będziemy 
powtarzały systematycznie, Nadmieniamy, że 
przerobienie wykładów w Uczelni Koresp. nie 
daje żadnych formalnych praw do starania się 
o posady itp, jak nas o to znpytują kandydatki 
na uczestniczki Uczelni. Uczelnia służy sprawie 
samokształcenia kobiet wiejskich, pogłebienia 
ich zainteresowań i wiedzy bez odrywania ich od 
dotychczasowego warsztatu pracy. 
Kierownictwo Uczelni 
Maria Żukowska,W. Tropaczyńska ~ Ogarkown. 
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zji pancernej, Wielu z nich to zdobywey Wil- 
helmshafen. Spadochroniarze brań udział 
w walkach pod Arnheim, Prawie wszyscy są 
odznaczeni rosyjskimi orderami. Statek „Ban- 
fora” przywiózł do Polski żołnierzy polskich 
z Anglii. Przybyło 1.997 osób, w tym 12 ofi 
cerów, Trzy dalsze transporty wojsk z Anglii 
oczekiwane są w ciągu tygodnia. 

Ostatnia opuściła Szkocję partia żołnierzy | 
polskich, którzy zgłosili chęć powrotu do kra- 
ju i skoncentrowani byli ostatnio w obozie 
repatriacyjnym. Transport liczy 1,026 ludzi, 
w tym 6 oficerów. Oddział wraca w pełnym 
umuhdurowaniu, w jednostkach bojowych 
z bronią, 

W Związku Radzieckim zostały ostatecznie 
zamknięte w dniu 15 stycznia spisy Polaków. 
W ostatnim okresie na wyjazd do Polski za 
pisało się bardzo wielu rolników, Na listy wy- 
Jazdowe w ogóle zapisała się prawie cała 
w 100 proc. ludność polska, Będzie ona wra- 
cała w miarę możliwości transportowych. 
- Ludność polska ze Związku Radzieckiego po- 
wraca razem z dobytkiem ruchomym, przy- 
wozi narzędaia rolnicze, krowy, nierogaciznę, 
a także ma przywieźć około 117 tysięcy koni. 

Repatriacja ze Związku Radzieckiego obej- 
nuje także Mazurów, Kaszubów, Ślązaków 
| wszystkich Polaków zamieszkujących poza 
prmnicami Polski z 1989 r. 

W pierwszej polowie lutego przybywa do 
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|chodniego. Odbywać sie ona będzie równocześ- 


ze Wschodnfej Ukrainy. W drogę już wyru-] 
szyło 1.252 osoby z Połtawy, 1.554 z Cherso- 
nia, 1.261 z Zaporoża i 1.252 z Noworosyjska. 
W bliskim czasie ogółem. 700.000 Polaków 
z zachodnich ziem Związku Radzieckiego 
przybędzie do Polski. Przeszło 200.000. spo- 
śród nich pochodzi z Litwy. Zgodnie z zawar- 
tym układem przybywanie transportów do 
Polski potrwa do 15 czerwca. W związku z tak 
wielkimi partiami ludności polskiej, która po- 
wraca do kraju, trzeba wytężyć wszystkie si- 
ły, żeby ją przyjąć, rozlokować i urządzić na 
nowych miejscach pracy i życia. 
Równocześnie z repatriacją Polaków odby- 
wa się ewakuacja ludności niemieckiej, prze- 
bywającej jeszcze na terenie Pomorza Zn- 


nie we wszystkich powiatach Pomorza Zachod- 
niego. Niemcy przechodzić będą przez obóz 
przejściowy pod Szczecinem. Później przenie- 
sieni będą do brytyjskiej strefy okupacyjnej. 
Niemcy będą mogli zabierać sobą bagaż” 
osobisty, biżuterię i kosztowności stanowiące 
ich własność. Pozostawić natomiast będą mu- 
sieli waluty. 

W czasie transportu oraz w obozach przej. 
ściowych ludność niemiecka będzie korzysta- 
ła z opieki sanitarnej. 

Zaznaczyć tutaj musimy kolosalną różnicę, 
įw jakich się będzie odbywała ewakuacja lud- 


PROCES W NORYMBERDZE 


Delegacja polska w Norymberdze otrzyma- 
ła wpoważnienie do przesłuchania szeregu ge- 
nerałów niemieckich, którzy brali udział w tłu- 
mieniu powstania warszawskiego. Pierwszy 
przesłuchany był gen. von dem Bach. Obec- 
nie prok. Sawicki przesłuchał gen. maj. poli- 
cji Ernesta Rhode, Rhode zeznawal jako świa- 
dek t złożył przysięgę, że będzie zeznawał 
prawdę i tylko prawdę. 

„Rhode powiedział między innymi: — By- 
łem w Prusach Wschodnich, kiedy mnie na- 
gle zawezwał do siebie Himmler, był on bar- 
dzo wzburzony i zdenerwowany, mówiąc mi 
o wybuchu! powstania w Warszawie... Na na- 
radzie w sztabie Himmtera zapadła decyzja 
skierowania do . Warszawy sit policyjnych 
z Poznania... Gen. von dem Bach otrzymał po- 
leceńić stłumienia powstania za wszelką ce- 
nę, a Hftler wydał rozkaz zrównania z ziemią 
Warszawy. 

— Czy rozkaz ten został wydany w_pierw- 
szych dniach powstania? — pyta prok. Sa- 
wieki. 

— Tak jest — potwierdza Rhode — a we- 
dług drugiego rozkazu Himmlera, cała lu 
ność Warszawy, nie wyłączając kobiet i dzie- 


WYJAZD MINISTRÓW DO” PRAGI 


Do Pragi Czeskiej wyjeżdża delegacja rzą- 
du polskiego dla omówienią całokształtu za- 
gadnień z Czechosłowacją, 

W skład delegacji wchodzą ministrowie: 
Rzymowski jako przewodniczący, Kiernik, 
Świątkowski, Jędrychowski, ponadto Olszew- 
ski, poseł w Pradze Wierbłowski, eksperci 
z prof, Leszczyckim i rektorem Goetlem na 
| czele, delegaci sztabu i różnych ministerstw. 


ODBUDOWA FLOTY 


Zjednoczone Stocznie Polskie rozpoczynają 
budowę statków morskich. Plan rozbudowy 
polskiej floty handlowej przewiduje rozpo- 
częcie jeszcze w bieżącym półroczu budowy 
9 statków, to węglowce o tonażu ponad 2.000 
iejsze także węglowce po 
800 ton każdy, trzy pozostałe statki nie ma- 
ja jeszcze oznaczonega przeznaczenia, wiado- 
mo tylko, że będą służyć do masowego prze- 
wozu towaró' 


Plan 5-cio letni przewiduje wybudowanie 
do roku 1950 dwudziestu sześciu pływających 
jednostek 


ku z odbudową floty polskiej należy 
dodać, że statki motorowe „Bałory” i „Sobie- 
ski” zostały zwolnione przez międzynarodową 


organizację żeglugi i powrócą niedługo do 


ności niemieckiej od tych, w jakich ludność 
polska była wyrzucana przez Niemców. 


kiego Stronnictwa Ludowego. 


ci, miała być wystrzelana do nogi”, 


Polski. 
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